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Foerster wrócił z niczym z Londynu
Dyskusje w sprawach gdańskich mogą być prowadzone wyłącznie 

w Warszawie
Londyn 16. 7* (A) Gauleiter 

gdaiiSKi Foerster, odleciał wczo
raj wieczorem z Croydon do Ber- 
lina r o tygodniowym pobycie w 
Londynie, znamienite jest, że po
dobnie jak swego czasu przy wód 
ca Niemców sudeckich; Henlein, 
tak i obecnie Foerster starał się 
nawiązać stosunki przede w szy
stkim z politykami angielskimi o- 
pozycyjnymi. Faktycznie odbył 
rozmowy z przywódcą Labour 
Party posłem Daltonem, przy wód 
ca partii liberalnej sir Archibal- 
dehi Sinclairem i posłem konser
watywnym krytycznie usposo

bionym do polityki Chamberlai
na. Churchillem.

Według informacji z kół parla
mentarnych, Foerster spotkał się 
z dość chłodnym przyjęciem, a 
jak twierdzi korespondent dyplo
matyczny „Manchester Guar- 
dian“ dano mu wyraźnie do zro- 
. imienia, że wszelkie dyskusje 
w sprawach gdańskich powinny
być prowadzone w Warszawie.

' * * *
Paryż 16. 7. (A) Od czasu głośnego arty

kułu Knickerbockera, który w alarmujący 
sposób przedstawił sytuację Gdańska, zagad 
nieme stosunków polsko - gdańsko - niemiec 
kich nie schodzi z łamów prasy tutejszej. Do 
kweslii tej powraca p. Tabouis omawiając

na łamach „Oeuvre” znaczenie wizyty lon- 
dyńskej Gauleitera Forstera „niękoronowa- 
nego króla gdańskiego’*. PublicystKa, dpwia- 
duje się że dygnitarza hitlerowskiego przyję 
to na ogół bardzo chłodno i okazano mu dużo 
mniej zainteresowania niż niedawne Henlei- 
nowi. Kierownicze osobistości angielskie da"y 
mu do zrozumienia że Anglia nie mogłaby 
pozostać obojętna w wypadku definitywnego 
ustalenia panowania Rzeszy w W. Mieście. .

Z drugiej jednak strony londyńskie koła 
gi rmanofilskie zapewniły go, że zajęcie Gdań 
s ta  nie spotkałoby się z simiejsz^m sprzec , 
wem ani ze strony Anglii, ani Francji, wy- 
wohzjąc co najwyżej papierowe protesty dy
plomatyczne. Podobnie też mówiono, pisze 
publicystka, że cała ta  kwestia stanowi za
gadnienie wewnętrzne obchodzące tylko Pol 
skę i Rzeszę. W konkluzji artykułu stwier
dza, że wiiyca Forstera powinna się przyczy 
nić do utrzymania w chwili obecnej dotych
czasowego status quo w Gdańsku.

Trzecia Rzesza nie zadowoli się
projektem rzqdu czechosłowackiego

Konferencja ambasadora brytyjskiego z zasłępcg Ribbentropa
Londyn. 16. 7. PAT, Prasa an

gielska donosi, że ambasador bry 
tyjski w Berlinie Henderson, któ
ry  po krótkim pobycie w Anglii 
powrócił do Berlina, odbył wczo
raj rozmowę z podsekretarzem 
stanu Weissaeckerem, zastępcą 
min, spr. zagr. Hibbentrop^a.

Jak  donosi „Times" Weizsaec- 
ker wyjaśnił w toku tej rozmo
wy, że t. zw. rewelacje jednego z 
dzienników angielskich yr spra
wie rzekomo jaskrawo antybry- 
tyjskiego wykładu gen. Keiche- 
naua na temat strategicznych ko
rzyści sojuszu niemiecko • hisz
pańskiego w razie konfliktu z W. 
Brytanią, są wymysłem, albo

wiem gen. Reichenau nigdy w Hi
szpanii nie był i żadnego takiego 
wykładu nie wygłosił.

Dziennik twierdzi, że Weizsa- 
ecker wyrazić miał w ogóle za
strzeżenia Niemiec co do stano
wiska zajętego ostatnio przez 
prasę angielsitą w stosunku do 
Niemiec, m. im również w związ
ku z pomawianiem Niemiec o no
we szeroko zakrojone zbrojenia 
lotnicze. W toku rozmowy Weiz- 
saecker miał dać wyraz rozcza

rowaniu Wfemfec, że wojna do
mowa w Hiszpanii przeciąga się, 
co znacznie przedłuża okres po
wszechnej europejskiej niepew
ności, a zwłaszcza utrudnia opra 
cowanie podstaw współdziałania 
niemiecko - brytyjskiego. Poru
szono także sprawy czechosło
wackie i według „Timesa* rozmo
wa ujawniła, że rząd niemiecki 
nie zadowoli się projektem rzą
du czechosłowackiego załatwie
nia żądać Niemców sudeckich.

Pożar zniszczył miasto
Mediolan 16. 7. PAT. Miejscowość Storo — 

położona na zachód od jeziora Garna, zmszczo

na została doszczętnie przez gwałtoimy pożar. 
Około 200 osób zostało pozbawionych dachu 
nad głową. Wyrządzone zkody przekraczają 
milion lirów,
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Wymiana listów miedzy 
Chamberlainem a Daladier

Londyn. 16. 7. (R) ,>DaIly Herald*1 
donosi na podstawie źródeł francus
kich, że między pruit, Chamberlainem 
i prcm. Daladier nastąpiła w przede 
dnia wizyty króla Jerzego w Paryża 
serdeczna wymiana prywatnych lis
tów, które są dokumentami o wielkim

znaczenia państwowym, Listy te są 
wzajemnym zapewnieniem jakn&jści- 
ślejszej współpracy obu rządów. W 
Ustach tych proszono ogólne zagad
nienia poUtyki oraz takie sprawy, 
jak Czechosłowacja, Hiszpania i Mo
rze śródziemne.

Jak  ludność Nowego Jorku 
witała Hughesa

Nowy Jork 16. 7. (R) Ludność Nowego Jorku 
organizowała dziś dla Hughesa . jego towarzy
szy tryumfalny pochód przez Bi odway do ratu
sza gdzie odbyło się przyjęcie. Hasło do wyruszę 
nia pochodu dał trzykrotny gwizd syreny stat
ku, stojącego na kotwicy u wyspy Manhattan, 
poczem rozległ się ogłuszający ryk wszystkich 
syren dzielnicowych, trąb samochodowych o- 
raz entuzjastyczne okrzyki zgromadzonej lud
ności. Hughes, jego towarzysze oraz najbliższa 
jego rodzina posuwali się przez Bi odway, za
sypywani z okien drapaczy chmur lawiną kon
fetti, serpentyn, kartek papieru i kwiatów. 
Wszystkie okna domów wzdłuż których prze

chodził pochód przybrane były kwiatami, gir
landami i gałązkami zie.eni. U wrót ratusza po
witał bonaterśkieb lotników burmistrz Nowe
go Jorku La Guardia. Hughes odpowiedział 
krótko zaznaczając, żt lot jego nie był żadną 
akrobatyczną sztuką, lecz wykonaniem staran
nie przygotowanegc planu. Po krótkim przy
jęciu w ratuszu pochód powrócił przez Brod- 
way i 5-ą A/enue do Metropolitan klubu, gdzie 
odbyło się wielkie śniadanie na cześć boha
terskich lotników. Entuzjuir, z którym witała 
ludność No w,ego Jorku Hughesa, trudno jest 
opisać. Nowy Jork nie widział nic podobnego 
od czasu puwilania Lindbergha.

Cyklon nad Nowym Jorkiem
Nowy Jork. 11. 7. (R) Wybrzeże New 

Jersey zostało na óługosci lO kim i 
szerokości 6-a od Redt-ank a* d« St a- 
brignt zniszczone cyklonem. Wyrzą
dzone straty przekraczają 100 tysię

cy dolarów. Równocześnie szalała w 
ciąga dwóch godzin niezwykle gwał
towna burza nad Nowym Jorkiem. — 
Połączenie radiowe z fcuropą uległo 
na krótki czas przerwaniu.

Prezydent Irlandii — ofiarg 
katastrofy samochodowej
Dublin, 16. 7. PAT. Samochód, którym jechał i Castellon, 16. 7. PAT. Agencja Havasa dono- 

prezydent Irlandii dr Douglas Hyde zderzył się j si: Dziś rano ugodzi pocisk artyleryjski w sa- 
w poDliżu Atnlone z innyiu samochodem. P re -. mochód, którym jechało 4 operatorów filmo- 
zydent, który udawał się do Dublina do swej wych, dokonujących zdjęć z polecenia depar- 
prywatnej posiadłości Frencb Park odniósł lek tamentu propagandy. Wszyscy 4 reporterzy od- 
kie obrażenia. * nieśli ciężkie rany.

Tragiczna walka pasterza 
z niedźwiedziem

Czerniowce, 16. 7. PAT. W gminie Caineni 
koło Ramnicul Yalcea rzeka Olt wyrzuciła na 
brzes zwroki młodego mężczyzny oiaz niedzwie 
dzia. Ubranie mężczyzny wskazuje, że chodzi tu 
o młodego pasterza. Wedhig przypuszczeń chło

pak został zaatakowany przez niedźwiedzia, lecz 
wkrótce po tym zarówno napastnik jak i na
padnięty stoczyli się w czasie szamotania się 
do rzeki, w której ponieśli śmierć od utonięcia.

Adw. Hofmokl-Ostrowski skarży
Kiepurę

Warszawa, IB. 7. (A.) Do sądu grodzkiego 
w Warszawie wpłynęła sensacyjna skarga ad
wokata Zygmunta Hofmokl-Ostrowskiego prze 
ciwko Janowi Kiepurze z powodu słów, które 
śpiewak wypowiedział na konferencji praso
wej w Hotelu Europejskim dnia 4 lipca. Oś
wiadczył on m. in. „gdy by nie było opery nie 
mielibyśmy Chopina, Moniuszki i Szymanow
skiego. Ja sam musiałbym być adwokatem albo 
paść świnie". LW uzasadnieniu skargi — pisze

Hofmokl-Ostrowski — nie stanowi to zbytnie
go wyłomu we własnym poszanowaniu na
szym, jeżeli lego rodzaju wybryki pochodzą 
od ludzi bez nazwiska i pozycji również nie 
dysponujących szkodliwym jak w tym wypad" 
ku dla godności stanu naszego resonansu. Je
żeli jednak na wykroczenie takie pozwala so
bie człowiek o głośnym nazwisku, dla którego 
cały kraj nasz ma niezaprzeczony sentyment za 
jegu propagandowe zasługi i  ofiarność na cele

Regularna koiuutLUc&cja 
Warszawa — Helsinki

Kowno 16. 1. PaT . Dziś o godz. 14.20 na lot
nisko kowieńskie przybył z Warszawy 1 Wilna 
pierwszy polski samolot „Lotu", który rozpo
czął regularno komunikację Warszawa — Hel
sinki, skierowaną przez Kowno.

Samolotem tym przyjechał przedstawiciel 
„Lotu" mjr. Piątkowski.

Bezrobotni —  
do prac rolnych

Wiedeń. 16. 7. PAT. Namiestnik Austrii — 
Seyss Inąuart wydał rozporządzenie, na zaaa-; 
dzie którego bezrobotni obojga płci mogą by 4 
powołani do robót polnych przy tegoi ocznych 
żniwach. Jeden z punktów tego rozporządze
nia nakłada na tych bezroł otnych obowiązek 
sumiennego spełnienia tej pracy. W razie, ja
kiegokolwiek uchylenia się od tego obowiąz
ku oczekiwać ich będą kary administracyjne* 
jak również mogą oni zostać pozbawieni przcą 
pewien czas praw korzystania z zaaiłail dla 
bezrobotnych.

enrzu nad komunię
Czerniowce, 16. 7. PAT. W ostatnich 'dniach 

przeszły nad Rumunia liczne burze, połączone 
z piorunami . gradem W Satu Marę grad zni
szczył połączenia telefoniczne, wybił setki szyb 
w mieście, a wichura powyrywała drzewa z 
korzeniami. W innej części kraju, w Tumu Se- 
yerin grad poczynił duże spustoszenia w ogro
dach owocowych. Również nad Morzem Czar- 
nyn w Konstancy szalejąca nawałnica zerwa
ła z kotwic znaczni ilość statków i łóaek w 
porcie, rozbijając je o mury i urząds-nia por
towe.

żarnach samobójczy
Kraków, 16 lipctc. “ 

Do jednego z domów przy ul. Limanowskie
go, przyoył dziś ranc niejaki Szewa Pomerani 
zamieszkały przy ul. Limanowskiego 32, i zrżu 
cił się z ganku II. piętra. Zawezwane pogoto
wie ratunkowe stwierdziło złamanie kości 
krzyżowej i wstrząs mózgu. Denata przewie
ziono do szpitala. Życiu jego nie zagraża nie
bezpieczeństwo.

oge
.tiD 9

Filmowa centrala eksperymen
talna w Rzymie , M

Od trzech lat czynna jest w Rzymie zamionk 
przez rząd włostd centrala eksperymentalna dla 
kinematografiii która stanowi rodzaj akademii fil
mowej. W r. 1937 akademia włoska liczyła *47 
słńchaczy z czego 11 cuzoziemców: 4 Niemców, 1 
AustriaK, 1 Węgier, 1 Łotysz, 1 Hiszpan, j Egip
cjanin, 1 Chińczyk i 1 Polak. Jeżeli idzie o lodzaj 
wykształcenia, słuchacze dzielili się na następują, 
ce gmpy. 22 kandydatów na reżyserów, 4 akto
rów, 19 operatorów, 8 inżynierów dźwięku, 1£ de
koratorów, 16 kierowników produkcji.

1
dooroczynności publicznej, jeżeli -autkiem te
go inkryminowane wyrażenia powtórzyła- cała 
prasi to reakcja na jego poniżającą enuncja
cję jest wymogiem tylko samoobrony zawodu 
adwokackiego jak i postulatem kultury pow. 
szechnej dla której obniżenia więcej się u nas 
powszechnie robi, niż dla jej upodobniania do 
zachodu.

00 ■■ ,

„Autograf* Kiepury
Warszawa 16. 7. (A) W tych dniach Jan 

Kiepura rozaawał hojnie autografy. Skorzy
stał z tego były fryzjer teatralny Kazimierz 
Kamiński i podsunął tenorowi wuksel na 3.000 
zł. któ-y Kiepura nieopatrzni podpisał. Po 
kilku dniach do Hotelu Europejskiego zgłosi
ła się żona Kamińskiegc z żądaniem wykupie
nia weksla. Sekretarz Kiepury, p. Leszczyński 
zorientował się jednak w oszustwie i wezwał 
policjanta. Przeciwko Kamińskiemu został spi
sany protokół o oszustwo-
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W obliczu rzeczywistości
Ż Y C I E  W K I B U C U

Wczesnym rankiem już, budzi dzwon do 
pracy. Jakby za dotknięciem różdżki czarodziej 
skiej wstąpił nagle nowy duch, nowe życie, w 
śpiące damy, obory, stajnie, kurniki i maszy
ny. Skoordynowany ruch, warkot ruszających 
maszyn, ryk bydła, nawoływania towarzyszy, 
wszystko razem zlewa się w jeden, nieskoń
czony rytm pracy, nowego powszedniego dnia.

Nadaremnie będziesz szukał w tym bogatym, 
urozmaiconym życiu codziennym, romantyki i 
piękna. Twarda rzeczywistość dnia, imperatyw 
życia, przy powszednim sukcesie gospodar- 
czym, stwarzają już pełne zadowolenie nawet 
i poprzez szary obraz. Tylko widzowi z zew
nątrz wydaje się ten barwny obrazek dnia ka- 
iejdoskopicznym wzorem, zmieniającym szyb
ko kształty i wywołującym estetyczne wraże
nia. Lecz ty, pracownik szary powszedniego 
dnia, w szalonym tempie usługując; maszyny
0 wielkiej wydajności, lub stwardniałą dłonią 
obrabiający upartą, spaloną od słońca ziemię, 
w znoju i pocie czoła, nie chcesz i nie możesz 
odczuć w danej chwili ich piękna, widzisz je- 
dynie tylko efekt wydajności tej pr.v:y i celo
wości całego wysiłku.

Sami m iędzy sobą
Stojącemu z daleka od życia ku.-litowego, tru 

dno sobie wyobrazić należycie jego wewnętrz
ną organizację, porządek i styl. Skąpa też jest 
literatura, któraby umożliwiła zapoznanie się 
z tym życiem, a co więcej dość skomplikowa
na forma życiowa, niełatwa jest do poznania 
dla tego, kto w przejeździe lub w ciągu krót
kiego pobytu chce wszystko przeniknąć. Jedy
nie długoletni pobyt w kibucu, umożliwia poz
nanie i wniknięcie, poprzez własne życie, w całą 
jego problematykę. Nic dziwnego, że najróżno
rodniejsze koncepcje oceny krążą o życiu kibu- 
cowym, nieraz wprost śmieszne. A przecież ży
cie to, w formie swej tak zewnętrznej jak i we. 
wnętrznej jest bardzo skoordynowane i zorga
nizowane aż do doskonałości, gdyż tylko tą 
drogą można ująć w pewną formę społeczne 
setki charakterów i typów oraz zlać je w jed
nolitą twórczą grupę.

Z punktu widzenia gospodarczego, można w 
danym wypadku mówić o centralizacji funkcji, 
przy równoczesnej decentralizacji. Ostateczną 
instancją, decydującą we wszelkich sprawach, 
jest zazwyczaj ogólne zebranie członków. Raz 
na rok, wybiera się wewnętrzne instancje i 
funkcjonariuszy. Obok przedstawiciela kibucu, 
który pełni równocześnie funkcje kasjera,

1 sekretarza dla spraw wewnętrznych, społecz
nych i księgowości, istnieje rada gospodarcza, 
głównie dla spraw ekonomicznych. Każdy dział 
gospodarczy, jak n. p. obora, plantacje, drób i 
t. p. ma swoją zawodową, gospodarczą auto
nomię. Odpowiedzialność zań ponoszą w pierw 
szej mierze jego pracownicy, pod zarządem jed. 
nego obranego na rok-dwa. Podobną autonomię 
pracy mają działy obsługi, t. j. kuchnia, maga
zyn ubrań, dzieciniec i t. p. Dzień w dzień, wie
czorem, następuje przydział pracy, ogłaszany 
na specjalnej tablicy, przez osobnego funkcjo
nariusza, urzędującego dodatkowo, po normal. 
nym dniu pracy. Wszelkie funkcje gospodar
cze. odbywają się w ramach budżetu z góry us- 
taionego na rok, przez członków. Budżet obej
muje wszelkie pozycje gospodarcze, społeczne 
i kulturalne odpowiednie rady, jak kulturalna, 
wychowawcza, społeczna, sprawują swe funk
cje, dla załatwienia wszelkich bieżących spraw.

Praca kulturalna k ,.
W życiu kibucu, na wsi czy w mieście, odgry. 

wa praca kulturalna bardzo wielką rolę. Tros
ka o nią stoi na równi z troską o chleb co
dzienny i uważana bywa jako jedna z pierw
szych potrzeb. Bogato wyposażona czytelnia w 
kilkadziesiąt czasopism z całego świata, biblio
teka o kilku tysiącach łamów stale zasilana no-

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika"j
ków. Również radio umożliwia kontakt z sze
rokim światem. W ramach budżetu kulturalne
go zapewnione jest uczęszczanie do teatrów czy 
kina, co pewien czas. Specjalnym wzięciem w 
kibucach cieszy się wędrowne kino dźwiękowe 
o doskonałej aparaturze. Święta i uroczystości 
pełne treści, zrodzone na gruncie pracy i życia 
codziennego, są nieodzowną częścią pracy kul
turalnej i społecznej. Historyczne święta i u- 
roczystości, które w życiu golusowym noszą tyl 
ko charakter symboliczny, zostały w nowej for 
mie życia zreaktywowane, a wraz z nowymi 
zrodzonymi na tle nowej rzeczywistości upięk. 
szają powszednie dni. Takimi są dożynki, wi
nobranie, święto pierwocin, postrzyżyny owiec, 
oraz inne, okolicznościowe, obchodzone w peł
nym skupieniu. W normalnych czasach zjeż
dżają się na nie całe rzesze znajomych i przy
godnych gości, z miast i okolicy, wobec czego 
uroczystość taka nabiera często charakteru 
święta ludowego.

Po ciężkim dniu pracy, zdawałoby się, że tyl- 
ko zasłużony odpoczynek i sen, czeka człowie
ka. Jednak wielkie podjęte zadanie, nie poz
wala marnować czasu i zmusza do ciągłych wy
siłków. Wieczorem, po pracy ożywia się sala 
czytelni i biblioteki, jadalnia przyjmuje cha
rakter klubu, gdzie kilka razy na tydzień od- 
bywają się referaty na najróżnorodniejsze te
maty, pogadanki aktualne rozprawy i dyskusje 
na tematy dnia. A gdy nadomiar złego zbrod
nicza ręka zaatakuje osiedle, lub zamierzy usz
kodzić plony w polu chwytasz za broń, by prze
pędzić napastnika nieraz do białego rana po. 
zostając na straży, by pomimo wszystko naza
jutrz rozpocząć normalny dzień pracy.

Dzieci — pokolenia jutra
Troska i piecza o przyszłość dzieła i konie

czność kontynuowania go obowiązują do wiel
kich wysiłków, w dziedzinie wychowania dzie
ci. Tu staje się jakby na progu jakiegoś sank
tuarium, którego nie wolno dotknąć lub usz
kodzić. Wychowanie dzieci w kibucu, wskutek 
udoskonalanej formy, stanowi niezwykle ważną 
pozycję w budżecie, tak co do nakładu pracy, 
jako i co do innych wydatków. Dalekie jest ono 
jednak od przesady, zbytniego wydelikacenia 
czy rozpieszczenia tej młodej generacji. Zmie
rza ono jedynie racjonalnie i na podstawie zdo 
byczy naukowych, do stworzenia fizycznie i du 
chowo zdrowego, idealnego typu, zdolnego do ; 
maximum do kontynuowania w chwlii dojrza
łości, wielkiego dzieła odbudowy ojczyzny w 
zmienionych do gruntu warunkach, t. j. lep
szych od tych, w których byliśmy wychowy, 
wani.

Tak też wyrasta pod troskliwym okiem nowa 
generacja, rwąca się do samodzielności, strze
żona przed złymi wpływami młodzież, o prostej 
a bogatej duszy, ukształtowanej w środowisku 
codziennej pracy I twórczości, ku wzniosłym 
celom. Obserwatorowi, lub przygodnemu goś
ciowi, rzuca się niemniej w oczy dzieciniec o 
specyficznych walorach, niż no * ': ne urzą
dzenia gospodarcze.

Dwaj sąsiedzi
Dwa wielkie kompleksy gu*f spo

łeczne, o identycznych warunkach naturalnych, 
jednak o odmiennej formie społecznej. Z jed
nej strony „gospodarstwo kibucowe", oparte 
na spólnocie gospodarczej, społecznej 1 polity
cznej, gdzie każdy, indywidualny wysiłek znaj
duje poparcie setek jemu podobnych, z drugiej 
strony „moszaw owdim“ składający się z drob
nych gospodarstw samodzielnych indywidual
nie zmagajcych się z trudnościami przy mini
malnej wspólnocie, opartej na zasadzie „pomo
cy wzajemnej" i wspólnych operacji ekonomi
cznych. W spólnocie kibucowej, sukces gospo
darczy jest też bezsprzecznie większy. Dołączają 
się i inne pozytywne strony, jak łatwiejsze u-

KIBUC MERCHAWIA w lipcu.
kanie inwentarza i sił roboczych, mechanizacja 
gospodarstwa i t. p. W moszawie zaś, rozrzu
cone działki pól, jakoteż całokształt tego ro
dzaju drobnego gospodarstwa, stoi bezwzględ
nie na przeszkodzie maksymalnej racjonaliza. 
cji. Natomiast jako wielkie pius, należy podkre
ślić większą samowystarczalność gospodarczą 
moszawu, większe uniezależnienie się od rynku 
zewnętrznego właśnie dzięki mniejszej racjo
nalizacji gospodarczej. W drobnym gospodar
stwie moszawu podobnym zasadniczo do 15-20- 
to hektarowego gospodarstwa polskiego, gdzie 
nie ma rachunku rentowności, godzin pracy 
i t. d., opłaca się wyrabiać masło dla własnego 
użytku, utrzymywać ogród warzywny i mały 
sad wyłącznie dla siebie, inaczej niż n. p. we 
wielkim gospodarstwie kibucowym, gdzie gałę
zie tej pracy tak często muszą zostać wyelimi
nowane, wskutek swej nierentowności.

Ostatnio daje się zauważyć w moszawie cie
kawy pęd ku kolektywizacji. Członkowie mo
szawu, organizują się w kolektyw rolny t. zn. 
wspólnie uprawiają pola wspólnie zbierają plo
ny, po czym równomiernie partycypują w do
chodzie czy ewentualnej stracie. Podobnie na 
zasadzie kolektywizacji prowadzą moszawy 
wspólne obory, owczarnie czy też; sady. Ta ko
operacja rolna wykazuje o wiele więcej ren
towności, naturalnie przy większych trudnoś
ciach natury społecznej. Te to dwie formy gos
podarki rolnej w Palestynie, kibuc i moszaw 
owdim, już to z punktu widzenia gospodarcze
go już to ustroju społecznego, stanowią cieka
wy obiekt obserwacji i studiów.

Kontakt ze  światem
Pomimo szeroko rozgałęzionej działalności 

członków kibucu . ciężkiej walki o byt ciążą 
na ich barkach różne jeszcze zadania. Tu trze- 
ba pomóc młodemu osiedlu w zagospodarowa
niu się lub samoobronie, tam znowu trzeba 
umożliwić hachszarę w różnych gałęziach, kan
dydatom na osiedlenie. Nie wolno też zapomi
nać o pracy wychowawczej w organizacjach 
młodzieży w golusie, do której to kibuc wysyła 
też swych ludzi.

Jakkolwiek ścieśnione i odgraniczone w pew 
nym sensie, jest życie kibucowe, pozostaje jed
nak szeroki kontakt z resztą świata. Członek ki. 
bucu, otrzymujący w roku 8—10 dni urlopu, 
spędza je zazwyczaj u znajomych w mieście, 
gdzie styka się z odmiennym środowiskiem, ma 
jąc możność wyjść poza ów chiński raur, oka
lający do niedawne życie kibucowe.

Wiele też sposobności nadarza się w wolnych 
od pracy dniach „skoczyć" przygodnym autem 
w bliskie lub odległe kolonie, odwiedzić, poz
nać i wrócić. Specjalną przynętę dla wetera
nów kibucowych, przedstawiają nowe osiedla, 
te „poza murem betonowym", założone w ciągu 
ostatnich dwu lat. I tu dobra sposobność stoi 
do usług. Oto n. p. zajeżdża auto jakiejś firmy 
rolniczej, w drodze do Tirat-Zwi, poprzez nowe 
osiedla. Są wolne miejsca — a w dzisiejszych 
czasach zawsze przyjemniej i pewniej w więk
szym towarzystwie — więc jedziemy. Na czte
rech jadących są dwa „ipausery" i jeden kara
bin. Droga prowadzi poprzez wertepy okolicy 
Bet Szan, na których do niedawna nie stanęła 
stopa Zyda. Okolica uważana też dotychczas 
za jedną z niebezpiecznych. W samym Bet-Szan 
odwiedzamy znajomego effendiego. Usprawie
dliwiamy nasz arsenał, a on dobrze rozumie 
„że to w takich czasach". Pomimo wewnętrz
nego terroru, na który się ba/dzo uskarża, nie 
obawia się nas zaprosić do swego eleganckie
go domu, iście po europejsku urządzanego. 
Przy suto zastawionym stole, mówi się też o po
lityce ulubionym arabskim temacie. Wielki po
siadacz ziemski, nabył ją za bezcen, jeszcze w 
młodych latach od rządu. Był głupi, jak sam 
mówi, mógł dostać więcej, ale nie wiedzjał że 
to się może przydać. Grunta swe, oraz sąsied
nie uprawia traktorem i koiubainem. Zamierzawymi wydawnictwami, stoi do dyspozycji człon zyskanie. -~V..r ; V

kredytów, ekonoraiczniejsze wyzys-
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Podarki ustawowe
wydzierżawić od rządu jeszcze tysiąc dunamów, 
które po kilku latach przejdą na jego własność 
by je potem sprzedać Keren Kajemethowi jak 
.sam przyznaje. Jest dobrze obeznany z tą  in
stytucją. Okolica Bei-Szan, to już nie ta sprzed 
rozruchów ostatnich. Co za paradoks! Dziś spo 
tyka się ciągle auta żydowskie gaiirów i osie
dla. Z pól dochodzi warkot traktorów okolicz
ne, nowe osiedla żyd. uprawiają zier\_ę Ara. 
bom. Szeik wielkiego szczepu beuuinów zbiera 
swe zboże za pomocą kombainu Tirat-Zwi, tak 
samo, jak i burmistrz Bet-Szanu oraz wielu in
nych Arabów. Gdjby nie to, że się o tym na
ocznie możemy przekonać, trudnoby w to u- 
wierzyć przy dzisiejszym terrorze.

W Tirat-Zwi mile przyjmują gości. Dobrze 
są już zagospodarowani. Z dumą pokazują no
we historyczne miejsce, gdzie świetnie odparli 
atak. Z wieży obronnej rozlega się widok na 
nieskończenie daleki step na dziewiczą ziemię 
wołającą o kolonizację. Dokonuje się obecnie 
też pomiarów kwiszu, który połączy Tirat Zwi, 
z resztą żydowskich osiedli. Poprzez „Maoz“ 
„Teł Amel“ wracamy.

Tak się wędruje w dzisiejszych czasach.
JAKUB FLEISCHER.

Magistrat przemyski w roli mo» 
nopolistycznego przedsiębiorcy

Przemyśl. 16. 7. (Scg.) Na m urach miasta poja
wiło się ogłoszenie Zarządu mias.a Przemyśla — 
który opierając się na przepisach rozporządzenia
0 środkach żywności i wodzie do picia, nakazał by 
wszyscy mieszkańcy miasta począwszy od unia 15 
bm, zaopatrywali się w lód dla celów gospodarst
wa wjłącznie u przedsiębiorstw produkujących 
lód sztuczny, barwiony na różowo. Przekroczenie 
tego nakazu zagrożone jest wysokągrzywną i karą 
aresztu.

Zarządzenie powyższe wywołało ogólne zdumie
nie, albowiem z punktu widzenia prawności i słu
szności, przedstawia się kategoryczny nakaz Magi
stratu  nie bardzo... lóżowo. Mianowicie w  świetle 
powołanych w tym obwieszczeniu przepisów p ra
wnych, nie można nakładać na prywatnych mie
szkańców obowiązku posługiwania się takim czy 
innym lodem dla celów gospodarstwa domowego. 
Zauważa się, że pryw atni odbiorcy pokrywają 
swe zapotrzebowanie przeważnie u przedsibiorców 
rozwożących lód rzeczny. Magistrat może stosować 
przymus tylko w odniesieniu do właścicieli lokali 
pubLicznych, a  do mieszkańców wystosować ape^ 
by ze względów higienicznych kupowali lód sztuez 
ny. Sprawa ta nabiera jednak specjalnego pinmaku 
jeżeli się uwzględni, że jedynym przedsiębiorcą — 
wyrabiającym w naszym mieście sztuczny lód jest 
właśnie... przemyski magistrat. Przypuszczać nale
ży, że zarząd miasta wycofa się z tej imprezy i 
wyjaśni, że tylko niektórzy mieszkańcy podpadają 
pod wspomniany obowiązek. Przecież nawet naj
zagorzalsi zwolennicy etatyzmu nie zalecają środ. 
ków przymusowych w  postaci kar aresztu i grzyw 
ny przy werbowaniu klientów dla swych wyrobów 
Osobny rozdział dla siebie stanowi tragedia tych 
prywatnych przedsiębiorców, którzy w ciągu zimy 
zamagazynowali w lodowniach lód rzeczny i obec
nie stoją przed widmem zupełnej ruiny.

Konkurenci Monopolu Spfrytuso- 
wego przed Sądem w Rzeszowie

Rzeszów 16 7. Przed s. o, Jasińskim odpowiadał 
cały szereg konkurentów Monopolu Spirytusowe
go, trudniących się pędzeniem samugonki na dość 
wielką skalę. I tak Brygada Ochrony Skarbowej 
w Rzeszowie przyłapała na gorącym uczynku 
fabrykowania samogonu Jakuba i Stanisława 
Rysiów oraz J. Drewniaka. W toku przeprowadzo 
nej rewizji w domu Rysiów znaleziono kompletną 
aparaturę oraz w beczce 200 litrów zacieru, a 
nadto szereg butelek. W wyniku przeprowadzo
nej rozprawy zostali oni skazani: Jakub Ryś na 
8 miesięcy aresztu, Stanisław Ryś i Drewniak po 
5 miesięcy artsztu oraz wszyscy trzej po 200 zł. 
grzywny. Ten sam los spotkał całą spółkę z No
wosielce, a to Stanisława i Zofię Wojtynów, An
toniego Kulpickiego, Andrzeja Morszczyka i Agatę 
Kędzior, przy czym u wszystkich znaleziono goto
wy już samogon oraz aparaturę .Sąd skazał ich 
po 4 miesiące aresztu i po 200 zł grzywny, obie 
zaś kobiety jedynie po 5 zł. grzywny. Jair Rak 
z Husowa u którego znaleziono aparat i 10 1. 
samogonu skazany został na 10 miesięcy aresztu
1 200 zł. grzywny. Michał, Karol i  Józef Gierulo-

W sobotę, względnie w poniedziałek miało 
już nastąpić zamknięcie seuji nadzwyczajnej. 
Sejm zrobił swoje, pochwalił ustawy samorzą
dowe, opracowane przez rząd, załatwił kilka in
nych ustaw i miał aię rozejść. Procedura obrad 
była trochę przewlekła.

Między jednym posiedzeniem komisji, a dru
gim zarzaazono długie przerwy. Przypuszczano 
jednak, że do 15 lipca wszystko się SKończy.

Tymczasem w środę w gmachu Sejmu zjawił 
się prezes Rady Ministrów, gen. Składkowski 
oraz wicepremier Kwiatkowska Narada z udzia 
łem marszałków Sejmu i Senatu trwała godzi
nę. Przypuszczano w kuluarach, że konferencja 
dotyczy porządku obrad sejmowych. Rząd nie 
ma innych spraw do parlamentu.

O kryzysach rządowych dowiaduje się Sejm 
najpóźniej. Zmiany rządu notyfikuje marszałek 
Sejmu przez odczytanie zarządzenia Prezyden
ta Rzeczypospolitej na jednym z posiedzeń sej
mowych. Rząd nie powstaje z większości sej
mowej, tak samo jak Sejm nie powstał z więk
szości społeczeństwa. Można rządowi jedynie 
dokuczyć, dobijając interpelacjami, „wyłuski
wać masonów". Nie zdarzyło się w ciągu ostat
nich trzech lat, by minister upadł w walce par
lamentarnej. Nie doznał tego ciosu atakowany 
nieustannie w Sejmie, to w Senacie minister 
Poniatowski. Nie przejął się ustawami odsyła
nymi z powrotem du komisji minister Grabow
ski. Nie zmartwiłby się nawet minister Kościał- 
kowski, gdyby w czwartek na posiedzeniu Se
natu projekt ustawy o lekarzach został odesła
ny z powrotem do komisji i ujrzał światło dzień 
ne dopiero na sesji zwyczajnej.

W środę obecność premiera i wicepremiera 
w gmachu sejmowym miała oznaczać wzmoc
nienie prestiżu gmachu przy ulicy Wiejskiej. 
Konferencje na temat prac sejmowych odby
wały się jak zwykle między premierem, a 
marszałkiem Sejmu. Dla dodania powagi spra 
wie przybył przedstawiciel rządu oraz kie
rownik polityki ekonomicznej. Sprawy, które 
znalazły się na porządku dzienn;'m, były zwią 
zane z wielokroi nymi obradami grupy rolni
ków, z zagadnieniami spadku cen zboża.

Kilkanaście lat temu, przy wyborach do 
Sejmu endecja wywieszała plakaty „głosujcie 
na ósemkę a chleb potanieje", Od kilku lat 
istnieje w Polsce inne hasło, związane ze stra
chem przed „klęską urodzaju". Utrzymanie 
cen żyta n* pewnym poziomie stało się postu
latem rządu. W tym celu imano się różnych 
sposobów. Zakłady zbożowe kupowały większe 
partie, magazynowały żyto w specjalny dr o- 
środkach. Akcja ta przeistoczyła się w premie 
dla ziemian. Rząd poniósł straty. Minister Po
niatowski kilkakrotnie stwierdzał, że deficyt}' 
wynosiły kilkaset milionów złotych.

Teraz po krótkiej przerwie przywrócono pre
mie eksportowe. Kto korzystać będzie z do
brodziejstw tych premii, czy nie staną się one 
nie tylko przywilejem ziemian, o tym prawdo
podobnie będzie mewa przy rozprawie nad 
nowym przedłożeniem rządowym o podtrzyma
niu cen rolnych. Dziś już wiadomo, że transa 
keja ta pociągnie za sobą „nową opłatę".

„Nowa opłava“, która ma wynosić trzy złote 
od stu kilogramów, a więc trzy grosze od ki
lograma mąki żytniej, pszennej i jęczmiennej 
oraz kaszy pszennej i jęczmiennej, jest wła
ściwie podatkiem pośrednim, konsum yjnym.

Jeszcze kilka miesięcy temu urzędowo za
pewniano, że rząd nie zamierza wystąpić z

wie oraz Michał Bańczyk u których znaleziono 
aparat, 40 litrów zacioru, 2 flaszki samogonki 
skazani zostali po 4 miesi jce aresztu i po 50 zł. 
grzywny, zaś Józef Gierula jako małoletni otizy- 
mał jedynie napomnienie. Wojciech Bator, Jan 
Tadla i Władysław Pouask skazani zostali za 
fabrykcję samogonki w lesie po 4 miesiące aresztu 
i 200 zł. grzywny.

żywcem zakopała dziecko
Tarnów, 16. 7. (C) W Tarnowie miał miejsce 

nieludzki wypadek zakopania żywcem noworodka

żadnymi projektami ustaw podatkowych, że 
wszystkie źródła w tym kierunku zostały wy
czerpane. Podatek został skonwertowany przez 
„opłatę". Opiatai ta dotyczy miasta, gdyż we
dług projektu nie będzie jej podlegać mąki i 
kasza, przeznaczona na własne potrzeb} pro
ducenta.

Zagadnienie podatków pośrednich wywoła
ło niegdyś burzę w parlamentach różnych kra 
jów. Cła wywozowe, premie eksportowe, opo
datkowanie konsumeji, stanowiły najważniej
szy temat dyskusji w angielskiej Izbie Gmin.

Sama zapowiedź takiego projektu wywołała 
by poruszenie nie tylko w sferach gospodar
czych, ale również wśród „ster gospodarowa- 
nych". Poczekalnia parlamentu przepełniłaby 
się delegacjami związków zawodowych. Nie 
wykluczone byłyby demonstracje uliczne sze
rokich rzesz konsumentów. Do tego jednak u 
nas nie dojdzie.

W* środę i czwartek inne oprawy zajmowały 
Sejm i Senat. Tematem dnia nie były pogłoski
0 przedłużeniu sesji sejmowej lub nowy pro
jekt ustawy wraz z decyzją Komitetu Ekonomi
cznego ministrów o wprowadzeniu premii sbo 
żowych.

W  kuluarach sejmowych, w bufecie, boha
terem dnia był w dalszym ciągu były prezes 
Rady Ministrów profesor Leor Kozłowski. — 
Gorączkował się, sprowadzał książki, broszu
ry, czytał uważnie jakieś wyjątki. Zapowiada
no wielką bombę, sensację, ogłoszenie komple 
tnej listy niebezpiecznych masonów. Góra uro 
dziła mysz. Wielka interpelacja skończyła się 
małą niewinną wzmianką, choć autor miał mo 
żnoś.ć wymienienia wszystkich nazv.sk uir.o- 
nów różnych obrządków. ■ .»

Nie spostrzeżono nawet, że obuk śmiesznej 
interpelacji do Senatu wpłynęło 6 skarg w po 
staci interpelacji, że rozpoczęła się niemiecka 
kontrofensywa w odpowiedzi na skargi mniej 
szóści polskiej w Niemczech.

Finał czwartkowego posiedzenia Senatu był 
nie mniej ciekawy, niż sam przebieg posiedze
nia. Dramat -owtórzenia kursu sejmowego —• 
zniechęca jednak do przytaczania momentów 
dyskusji, choć pan Minister Opieki Społecznej 
nie mniej, niż pan Minister Sprawiedliwości, 
usłyszą] przykre słowa prawdy o ustawię le
karskiej.

Górował swadą oratorską senator Śliwiński 
starał się wysunąć, pominięty we własnym obo 
zie, ks. Radziwiłł Dramatyczny był również fni 
gment .dysputy religijnej" przy omawiania 
sprawy przyjęcia dóbr pounickich.

Przez cały czas dyskusji nie poruszano zad- 
gadnienia. które stało się tematem dnia w Ra
dzie Ministrów, w gabinecie marszałka Sejmu
1 dotknę ogromną część mieszkańców miast. 
Solenizantem był w dalszym c ią g u  były pre
mier Kozłowski, który kręcił się niespokojnie 
w sali senackiej, biegał z kuluarów d o bufetu 
pisał, przepisywał, poprawiał, by podyktować 
Kiubowi Sprawozdawców Parlamentarnych 
najważniejsze dzieło, piętnastowierszową inter
pelację.

Dyskusja nad przedłożeniem rządowym roz 
pocznie się dopiero w przyszłym tygodniu w 
Sejmie. Izby ustawodawcze rozejdą się za ty
dzień, przynosząc furę podarunków: ordyna
cję wyborczą do samorządów, podatek oc. mą
ki i przepiękną bajkę o masonach.

przez matkę. Oto w dniu 14 bm. wieczorem nieja
ka Noga Antonina służąca zatrudnioita u Kołodzie 
ja w Tarnowie powiła na polach od strony dziel
nicy Pogwizdów dziecko płci żeńskiej Które 
natychmiast po drodze zakopała. Przypadkowo 
przechodzący tamtędy Kędzior w ostatniej nijoml 
chwili zdołał odgrzebać dziecko i w tei sposób 
utrzymał niemowlę przy życiu. Powiadomiona 
o wyp. dku policja umieściła na razie nieludzką 
matkę wraz z dzieckiem w szpitalu powszechnym 
Przeciw Antoninie Noga wygotowany zoutenie 
akt os^ai żerna.



„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, sobota 16. lipca 1938 r. 5

AGATHA CHRISTIE rOPYBISHT BY H SONNENFELD, Kraków-.

K A R T Y  NA S T O Ł
(MORDERSTWO PRZY BRIDŹU)

AUTORYZOWANY PRZEKŁAD FR. BARTHÓWNY

m
— Je crols blen — dostać Kontrę na niepew

nego wielkiego szlema, tak, to może podniecić 
człowieka, jeżeli idzie & mnie, to nie mam 
nigdy odwagi do azlemu. Zadawalam się wy
graniem manszy.

— Tego pan jednak nie powinien czynić — 
oznajmiła Mrs. Lorrimer energicznie. — Pan 
musi grę rozgrywać tak, jak się należy.

— Pójść na ryzyko, myśli pani?
— Nie istnieje żadne ryzyko, jeżeli zapowiedź 

jaat poprawna. To musi być obliczone z ma
tematyczny pewnością. Niestety nie wiele tyl
ko ładzi licytuje tak, jak się należy. Wiedzy 
jak tr*\jy zaczyć zapowiedź, ale później trący 
głowę. Nie umieją rozróżnić pomiędzy karta- 
mi, przy pomocy których można partię wygrać, 
■ pomiędzy kartami, które tylko chronią przed 
porażką, ale nie mogę teraz przecież wygło
sić referatu o brldżu, Monsieur Poirot.

— To wyszło by zapewne na korzyść mym 
umiejętnościom, Madame.

Mrs. Lorrimer zagłębiła się znów w zapi
skach — Po tej sensacyjnej grz«, następne 
partia były dość jednostajne. Czy ma pan tu
taj także i czwarty kartkę? Aft, tak! ciężka 
walka, żadna ze stron nie mogła niczego do 
pisać pod kreską.

— To często się zdarza, o późnej godzinie.
— Tak, racz/na się zupełnie spokojni^ a 

potem karty zaczynają brykać.
Poirot chował karteczki z rozlic/ef gry w 

bridim i skłonił się lekko. — Madame, gratu- 
łejy pani! Pani pamięć do kart jest godna no- 
dziwo, doprawdy podziwu godna. Pani może 
prsedeż przymumnieć sobie, żeby tak rzec, 
każdy kartę, który grano.

< — Mam wrażenie.
\ t — To nadzwyczajny dar. móc Bobie wszystko 
przypomnieć! Przez przypomnienie, przeszłość 
zdaje się mniej odległa i zapomniana, dla pa
ni, Madame cała przeszłość musi się roztaczać 
przed oczyma, jasno i wyraźnie do najdrob
niejszych szczegółów. Czy nie tak?

M n. Lorrimer rzuciła mu szybkie spojrze
nie. Oczy jej były szeroko rozwarte 1 ciemne.

1 Lecz trwało to tylko sekundę, później była 
już znów światową damy. Ale Hercule Poirot 
nie wytpił, i i  strzała nie chybiła.

Mrs. Lorrimer wstała Jakkolwiek bardzo
mi przykro, jednak muizę teraz odejść, nie mo
gę się spóźnić.

— Oczywiście, oczy-.iście. Proszę wybaczyć, 
ie panią tak długo zatrzymałem.

— Szkoda, ie  nie mogłam panu czymś wię
cej pomóc.

— Ale jednak pomogła mi pani! zapowniał 
Poirot.

— Ja o tym przynajmniej nic nie wiem —

rzekła Mrs. Lorrimer ze stanowczością.
  A jednak. Powiedziała mi pani coś, co

chciałem wiedzieć.
Nie pytała, co to było.
Podał jej rękę. — Stokrotne dzięki, Madame, 

za jej cierpliwość.
Przy podawaniu ręki, powiedziała: — Pan 

jest niezwykłym człowiekiem, Monsieur Poi
rot.

— Jestem taki, jakim mnie dobr„ Bóg stwo
rzył, Madame.

— Takimi jesteśmy wazysty.
■— Nie wszyscy. Niektórzy usiłują zmienić 

wzór boski. Mi, Skakana na przykład.
— Pod jakim względem, uważa pan?
— Lubował się w dziełach sztuki i w btie- 

i-brac, tym powinien był ilę zadowolić. Za
miast tego zbierał on jednak Inne rzeczy.

—Jakie rzeczy?
— Więc, powiedzmy, sensacje.
— Czy nie sądzi pan, że to odpowiadało je

go charakterowi?
Poirot poważnie potrząsną] głową. — Grał 

on demona aż nazbyt dobrze. Ale nic był de
monem. Był w ( rundo rzeczy człowiekiem głu
pim — i to było przyczyną, że teraz nie żyje.

— To że był głupi?
—■ Głupota Jest grzechem, który nigdy nie bę

dzie przebaczony, a który się zawsze mścŁ
Milczenie. Polem Poirot rzekł: — A teraz 

odchodzę, Madame. Serdecznie pani dziękuję 
za jej uprzejmość. Przyjdę dopiero wtedy, gdy 
pani mnie każe sprowadzić.

Jej brwi uniosły się. — Wielki Boże Mon- 
t ieur Poirot, z jakiej że to przyczyny miała
bym pana kazać sprowadzić?

— Mogło by się to zdarzyć. Myślałem tylko. 
A wtedy przyjdę. Proszę o tym nie zapomnieć.

Skłonił bif raz jeszcze i poszedł. Na ulicy 
powiedział do siebie:

— Mam rację... napewno mam rację... to 
m u s i  być to!

XII.
ANNA MEREDITH

Z trudem wygramoliła się Mrs. 01iver z 
przedniego siedzi mia swegc małego, sportowego 
auta. Współcześni fabrykanci aut wychodzą z 
założenia, że pod kierownicą nie zasiądą 
nigdy żadne inne nóżki,, jak tylko nóżki nimfy. 
Prócz tego, moda nakazuje aiedzier głęboko. 
Dlatego też kobieta w średnim wiem. i  o peł
nych kształtach musi odznaczać ale niezwykłą 
zręcznością, by móc się z wozu wydostać. Na 
dodatek było sąsiednie siedzenie całe założo
ne widokówkami, torebką, trzema powieściami 
i  ogromnym papierowym workiem naładowa
nym jabłkami. Mrs. 01iver misia ełabflść óc 
jabłek i było rzeczą znaną, fe w. czasie skom

plikowanej pracy nad „Smiorcią w kanale**, 
spożyła za jednym zamachem pięć funtów ja
błek, a potem z nagłym przestrachem i roz
poczynającym: się bólami żołądka znów do 
siebie przyszła, w pięć kwadransów po rozpo
częcia wydanego na jej cześć lunchu.

Uwalniając dię ostanim, zdecydowanym ru
chem z niewygodnej pozycji, uderzając kola
nem w niestorne drzwi, wyskoczyła Mrs. GII- 
ver nieco gwałtownie na chodnik przed bra
mą ogrodu Wendon Cottage i rozsiewała obfi
cie dookoła ogryzki jabłek.

Z głębokim westchnieniem poprawiła swój 
niemodny, sportowy kapelusz, spojrzała z za
dowoleniem nt tweedowy kostidm — dobrze, 
że pomyślała o tym by go włożyć — zmarszczy
ła czoło, kiedy popatrzyła na swe lakierki na 
wysokich obcasach, szkoda, że zapomniała je 
przebrać, pchnęła ogrodową bramę i poszła 
drogą ku drzwiom domu. Śmiało pukała i na
ciskała guzik dzwonka, cudacznego przedmio
tu w kształcie głowy ropuchy. Kiedy się nic 
nie poruszyło, dzwonili i pukali, ponownie. Po 
minucie czekania, zaczęii energicznie chodzić 
dookoła domu i oglądnęła się. Mały, staromod
ny ogród z jesiennymi niargarytkamL 1 chry- 
-amemami, które nie chciały uróść- leżał za 
domem, e z nim graniczyła łąko. Za łąką pły
nęła rzeka. Jak na jesienny dzień słońce grzało 
dość silnie.

Idąc przez łąkę, zbliżało się dwoje dtdewcząt 
ku domowi. Kiedy już weszły do ogrodu, sta
nęła pierwsza z nich jak wryta.

Mrs Oli' er podeszia do niej. — Dzień do
bry, Miss Meredith. Pani mnie sobie chyba 
przypomina?

— Oh, oh, oczywiście. — Anna Meredith po
dała jej spiesznie rękę. Oczy jej były szeroko 
rozwarte i pełne przerażenia. Potem opanowała 
się.

To jesf moja przyjaciółka, Misr Dawes, z 
którą razem mieszkam, Rhoda, to jest Mru 
Ilirer.

Drugie dziewczę, wysokie^ ciemne i silne, 
zapytało podniecone: —- Pani jest tą Mn. OK- 
m r? Dorothj 01iver?

— Tą samą. Usiądźmy sobie gdzieć. drogie 
dziecko, mam z panią wiele do pomówieiuL-

— Proszę Mogłybyśmy zatem napić się 
herbaty-.

— Hi m ata me czi s — przerwała Jej powie
ściopisarka.

Anna poprowadzili t ją  ku plecionym, zr ato
my, już dość zużytym fotelom. Mrs. Olirar 
wybierała z wielką ostrożnością jakiś- który 
najpewniej wygladał, miała już bcwlent pa
rokrotnie niemili wypadki z ziuk c*onynu q- 
grodowymi meblami,

IC. d. nAi
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„Niewinny żarł" 
amerykański

Sprawa Bruce Barretta przedstawiała się fa
talnie. Siedem napadów na banki chicagows
kie — to nie bagatela. Udowodniono jego u- 
dział ponad wszelką wątpliwość. Stał zresztą 
na czele bandy. I wszyscy obecni na sali sądo
wej podczas rozprawy, z góry zdawali sobie 
sprawę, jaki będzie wyrok.

Ale Bruce Barrett był zupełnie spokojny. 
Strzeżony przez dwóch uzbrojonych policjan
tów. zachowywał się tak, jak gdyby był wi- 
dźćm na interesującym przedstawieniu teatral
nym. Rozglądał się swobodnie wokoło, jak gdy 
by go nie obchodziła zupełnie mowa prokura
tora, który domagał się kary śmierci, obser
wował publiczność zupełnie obojętnie nawet w 
chwili, gdy przysięgli udali się do pokoju na
rad by ustalić werdykt.

Przysięgli szybko wrócili na salę rozpraw.
— Winien! — głosił werdykt.
Ale Bruce Barrett spoglądał na przewodni

czącego ławy przysięgłych z takim wesołym uś- 
miechem, jak gdyby ten składał mu gratulacje 
z powodu imienin.

Sędzia Tompson wstał i nałożył biret na gło
wę.

— 20 lat więzienia — ogłosił powoli i uro
czyście.

Ale Bruce Barrett nie zwracał na niego rów
nież zupełnie uwagi. Z zainteresowaniem przy
glądał się pięknej młodej dziewczynie, siedzą
cej wśród widzów w siódmym rzędzie. Błysnął 
w uśmiechu swymi przepysznymi zębami i na
chylił się ku swemu obrońcy.

— Hallo, Micky! — zawołał szeptem.
— Spokojnie Barrett, nie denerwuj się. Wszy

stko będzie dobrze. Wszystko jest przygotowa
ne — odparł ten również szeptem.

—  Głupcze! — syknął Barrett, — Ja miał
bym się denerwować?. Nonsens. Szybko papier 
i ołówek.

Otrzymał natychmiast żądane przedmioty. 
Napisał:

— Siódmy rząd z lewej strony od środkowe, 
go przejścia, 4 miejsce, nazwisko, zawód i td.

Po chwili obrońca czytał już kartkę. W chwi
lę później wręczył tę kartę swemu stenogra
fowi. Ten przeczytał, kiwnął głową, podniósł 
się z miejsca i znikł.

W siódmym rzędzie, na czwartym miejscu, 
siedziała Gloria Harris, początkująca aktorka 
rewiowa. Była po raz pierwszy w sądzie. Zde
nerwowana, podniecona, przysłuchiwała się u- 
ważnie wszystkiemu, co działo się na sali. Mo
wa prokuratora fascynowała ją, wyrok sędzie
go przyprawił o dreszcze. Była tak zaabsorbo
wana wszystkim, że nie zauważyła, iż jej są
siad z prawej strony nagle zamienił miejsce, 
ustępując je innemu mężczyźnie. Nowy przy
bysz zachowywał się co najmniej dziwnie. Zrę
cznie sięgnął do torebki młodej niewiasty, o- 
tworzył ją  dyskretnie, wyjął stamtąd papiery, 
przejrzał i szybko włożył z powrotem, nim kto
kolwiek zdążył coś zauważyć...

W pięć minut później obrońca wręczył swe
mu klientowi i przyjacielowi zarazem złożoną 
kartkę. Bruce Barrett przeczytał: „Gloria Har
ris, aktorka, West Road 14“. W następnej mi
nucie Barrett już znów uśmiechnął się do sę
dziego, który z patosem ogłaszał motywy wy
roku.

— Teraz, zgodnie z obowiązującymi przepi
sami —• zwrócił się sędzia do oskarżonego — 
muszę zadać wam jedno pytanie: czy oskarżo
ny ma jakieś zastrzeżenia przeciw wyrokowi?

Bruce Barrett podniósł się wolno i spokoj
nie odparł, z miną człowieka, którego zapyta
no o pogodę:

— Tak, wysoki sądzie. Nie jestem zadowo
lony z wyroku. Mam pewne argumenty.

I podniósł prawą dłoń do wysokości czoła. 
Był to lynówiony znak.

W pierwszych dwóch rzędach ław dla pu
bliczności wskoczyło na równe nagi czterdzie
stu mężczyzn. Błyskawicznie dobyli rewolwe
rów z kieszeni. Stanęli do siebie plecami. Jeden 
rząd, składający się z dwudziestu osób skiero
wał swe rewolwery w stronę publiczności, dru
gi — w stronę sądu, strażników, policjantów. 
Rozległ się okrzyk:

— Ręce do góry!
Bez słowa podniosły się ręce. Czterdzieści re

wolwerów groziło bezustannie. Blady strach 
padl na wszystkich. Siedzieli nieruchomo, z 
podniesionymi rękoma, drżąc, wpatrzeni jak u- 
rzeczeni w lufy rewolwerów.

— Panie sędzio — rzekł spokojnie Barrett — 
proszę zdjąć swój biret i togę. To mi się przy
da.

Sędzia stal nieruchomo. Trzy rewolwery skie 
rowały się w jego stronę. Barett ciągnął dalej:

— Liczę do trzech. Jeśli me wykona pan roz 
kazu, padną strzały.

Sędzia pośpiesznie zdjął togę i biret. Lekko 
przeskoczył Barrett przez kratki ławy oskarżo
nych, przeszedł koło swego obrońcy, który rów 
nież siedział z podniesionymi do góry rękoma, 
zbliżył się do stołu sędziowskiego i włożył na 
siebie strój.

— Myślę, że mnie w tym wypuszczą z tego 
gmachu, nieprawdaż? — zapytał drwiąco.

Stanął we drzwiach gabinetu sędziowskiego, 
z którego prowadziło wyjście na ulicę.

— Mam pewne argumenty, powiedziałem już, 
dla których nie jesiem zadowolony z wyroku. 
A oto jeszcze jeden argument. Miss Gloria Har
ris!

Zawołana instynktownie zerwała się z miej
sca.

— Czy mogę prosić o towarzyszenie mi? — 
tak brzmiało pytanie Barretta, które utorowa
ło później Harris drogę do sławy. — Prędko, 
prędko, nie ma czasu...

Skierowało się w jej stronę kilka luf rewol
werowych. Gloria zbladła. Jednym susem zna
lazła się przy Barrecie.

— Czekajcie na sygnał, chłopcy — zawołał 
jeszcze Barrett do swych kolegów, ciągle sto
jących z rewolwerami w ręku. — A pan, panie 
sędzio, niech nie ściga później tych chłopców 
za terror z bronią w ręku. To był tylko niewin
ny żart. Sam się pan o tym przekona...

Zniknął za drzwiami w towarzystwie Glorii 
Harris. Nastąpiła cisza. Śmiertelna cisza. Nikt 
nie odważył się ruszyć * miejsca, drgnąć na
wet. Upływały minuty za minutą.

Nagle... rozległ się sygnał alarmowy. W ok
nach sali sądowej buchnęły płomienie.

— Pożar, pali się!
Panika ogarnęła wszystkich. Nie zwracano 

już uyragi na rewolwery. Ciżbą rzucono się do 
drzwi, przewracano się wzajemnie. Była to dzi
ka ucieczka, instynktowna ucieczka przed nie
bezpieczeństwem. Po chwili sala sądowa była 
pusta.

Pożar został szybko ugaszony. Zresztą nie 
był to pożar. Paliły się bierwiona, ułożone na 
niższym piętrze. Można się było domyśleć, czy 
ja to była sprawka. A w sali rozpraw znalezio
no na ziemi czterdzieści porzuconych rewolwe
rów. Ale nie były to rewolwery. Zwykłe, bla
szane etui do papierosów, w kształcie rewol
werów.

Bruce Barrett miał rację. To był tylko nie
winny żart

Poszukiwania zwłok o£iar 
katastrofy hydroplanu

Civita Vecchi&. 16. 7. PAT. Wczoraj o g 2 n. 
ranem z kontrtorpedowca „Astoria" zniesiono 
na ląd odnalezione zwłoki 10 ofiar katastrofy 
wodnosamolotu pasażerskiego, który spadł w

Radio na dziś
Sobota: 16 Iipca.

Kraków, 16 Koncert muzyki lekkiej w  Wyk. 
zespołu salonowego Rozgłośni Poznańskiej pod 
dyr. E. Raabego; 16.45 „Wiśnie dojrzewają w Ho
landii" — pogadankę wygłosi St. Broniewski; 17 
Pogadanka aktualna; 17.10 „Humoreski i serena
dy w wyk.: chóru męskiego „Lutnia" pod kier. 
Wacława Geigera; 17.50 Program na dzień na
stępny; 17.55 Wiadomości bieżące; 18 „Nasz pro
gram "; 18.10 Recital fortepianowy Ludmiły Ber- 
kwicówny; 18.45 „Ze wspomnień myśliwskich" 
Juliana Ejsmonda; 19 Arie i pieśni w wyk. Ireny 
Gadejskiej-Żelechowskiej. Przy fort. prof. Ludwik 
Urstein; 19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 „Po 
szklaneczce do piosneczki" — audycja wokalna 
wyk. Zespół „Pro Arte“ pod dyr. Adama Ludwiga; 
20 Audycja dla Polaków za granicą: a) „Stara
Baśń" — audycja historyczna dla dzieci w opra
cowaniu Ferdynanda Kowalika i Janusza Staszew
skiego, b) „Polacy we Francji" — audycja w opra
cowaniu Henryka Palmbacha; 20.45 Dziennik wie
czorny i pogadanka aktualna; 21 Chwilka społecz
na; 21.05 Lokalne wiadomości sportowe; 21.10 
Polska Kapela Ludowa F. Dierżanowskiegc i Jerzy 
Klimaszewski (przyśpiewki); 21.50 Z Warszawy: 
wiadomości sportowe; 22 „Godzina niespodziank"; 
23 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny.

STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449,1)

16.30 Sygnał czasu, komunikaty. Program an 
gielski występ zespołu studia; 17.16 Program 
arabski; 19 PROGRAM HEBRAJSKL „Hawdala" 
(p ły ty ); 19.05 Pogadanka polityczna M. Medziniego; 
19.25 Koncert religijny w wyk. zespołu studia; 
19.50 Czytanka o zburzeniu Świątyni; 20 Sygnał 
czasu, komunikat meteorologiczny, aktualia; 20.15 
Program angielski, sygnał czasu, wiadomości bie
żące; 20.3C Program szkocki (p ły ty); 21 Muzyka 
taneczna (p ły ty); 21.45 Koniec programu.
18 OSLO: Koncert rozrywkowy; SOFIA: 18 Mu

zyka lekka; WIEŻA EIFFLA: 18 Koncert ork.;
18.30 Koncert solistów; RYGA: 18 „Solreiga 
i Peer Gynt" — audycja słowno-muzyczna; — 
LONDYN REG.: 18 E. Pini ze swym zespołem 
tangowym; 18.45 Koncert chóru i organy.

19 WIEŻA EIFFLA: Muzyka lekka; TALLIN: 19 
Dawne melodie; RYGA: 19.05 Muzyka operowa, 
Tr. z Plaży Ryskiej; PRAGA: 19.20 „Weekend 
na wsi" — program rozrywkowy; SZTOK
HOLM: 19.30 Koncert chóru.

20 BRUKSELA FLAM.: Koncert zespołu harmoni- 
stow; 20.30 Radiokabaret; BUDAPESZT: 20 
Muzyka lekka; DROTTWICH: 20 Muzyka tane
czna;; 20.45 Koncert ork. mozartowskiej; HIL- 
VERSUM I.: 20 Koncert chóru dzieci; 20.55 
Program rozrywkowy; LILLE: 20 Audycja sło
wno-muzyczna; 20.30 Teatr wyobraźni; LON
DYN REG.: 20 Słuchowisko; 20.30 „Sing Song"

— muzyczny program rozrywkowy; MONTE 
CENERI: 20 Piosenki, serenady i tanga; PRAGA 
II.: 20 Koncert symfoniczny; LUBLANA: 20.30 
„Rigoletto" — opera Yerdiego; LUKSEMBURG:
20.30 Music-Hall; LYON: 20.30 T r. z Opery; 
PARIS PTT.: 20.30 Koncert muzyki symfoni
cznej; RADIO PARIS: 20.30 Teatr wyobraźni; 
WIEŻA EIFFLA: 20.30 Tr. z Opery.

21 MEDIOLAN: „Cyrulik sewilski" — opera Ros
siniego; RZYM: 21 Komedia; SZTOKHOLM: 21 
Kabaret; POSTE PARISIEN: 21.05 Audycja li
teracka; PARIS PTT.: 21.10 Radiokabaret; —— 
LUKSEMBURG: 21.30 Koncert muzyki symfo
nicznej (muzyka współczesna); KOPENHAGA,
21.30 Wesołe pieśni; 21.45 „Od menueta do ga- 
wota" — koncert rozrywkowy; RADIO ROMA
NIA: 21.45 Koncert wieczorny.

22 BEROMUNSTER: Muzyka taneczna; FLOREN
CJA: 22 Muzyka taneczna; LONDYN REG.: 22 
Koncert tria „Celebrity"; 22.30 Muzyka tanecz
na z Ameryki; LAHTI; 22 Muzyka taneczna; — 
RYGA: 22 Muzyka taneczna; SOFIA: 22 Audy
cja dla wszystkicn; RADIO PARIS: 22.05 Kon
cert muzyki symfonicznej; DROITWICH: 22.25 
Koncert orkiestrowy; PRAGA: 22.30 Muzyka 
jazzowa; BUDAPESZT: 22.45 Koncert ork. o- 
perowej.

23 BRUKSELA FLAM.: Muzyka rozrywkowa; — 
LONDYN REG.: 23 Muzyka taneczna; PARIS 
PTT.. 23 Teatr wyobraźni; POSTE PARISIEN. 
23 Tr. z kabaretu; RADIO PARIS: 23 Muzyka 
taneczna; RZYM: 23.15 Muzyka taneczna.

morze w odległości 80 miJ od Cagliari. Wśród 
ofiar tych zidentyfikowano zwłoki p. Marii Val- 
le, siostry podsekretarza stanu lotnictwa oraz 
jej córki Laury Ferri.

Okręty wojenne kontynuują poszukiwania 
pozostałych 10 ofiar wypadku, pomiędzy któ
rymi znajduje się druga siostra podsekretarza 
stano Yalle.
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GABINET FIGUR 
WOSKOWYCH

W skromnej pracowni w Berlinie lepił Jan 
Krzysztof Curtius woskowe figury. Odwie
dzało go wielu ludzi, aby podziwiać arcydzie- 
ła, wychodzące z rąk obdarzonego wielkim 
talentem artysty. Pewnego dnia przybył do 
Curtiusa książę Conti, który słyszał o ge
nialnym pracowniku i zabrał go do Paryża. 
Było to w roku 1762. Paryż pragnął sensacji 
i  hotel d’Aligre, w którym Curtius założył 
swoją pracownię stał się miejscem spotkań 
paryskiej elity. Widziano tu  Voltera, Dide
rota, Jana Jakuba Rousseau, Mirabeau, Be
niamina Franklina, którzy zamawiali u  Cur
tiusa swoje popiersia.

Dziewczę z  rękami czarodziejki
A rtysta wkrótce nie mógł podołać zamó 

wieniom i wziął do pomocy siostrzenicę swo
ją  Marię Gresohltz, która prześcignęła mis
trza.

„Jest to  czarodziejka, której palce two
rzą cuda”, pisał o niej jeden z ówczesnych 
pisarzy.

Maria zwróciła na siebie uwagę dworu. Mo 
delowanie w wosku stało się najmodniejszym 
zajęciem próżnującej arystokracji.

Maria Gresholtz znalazła się wkrótce w 
Wersalu, gdzie uczyła modelowania siostrę 
króla Lduwika XVI i damy dworskie.

Curtius prowadził dalej pracownię, którą 
powoli zapełniły popiersia i posągi wszyst
kich francuskich znakomitości. Otworzył rów 
ńleż „Kawernę wielkich przestępców”, znaną 
później pod mianem „Pokoju okropności”. 
Stał się sławnym, lecz dobrobyt nie zamknął 
mu oczu na groźne symptomy czasu. Czuł, 
że władza królewska upadnie lada chwila, i 
jedynym gorącym jiego życzeniem byiol u- 
chronić siostrzenicę przed zgubą. Udało mu 
się sprowadzić ją  na powrót do swego domu. 
Zaadoptował ją i  przekazał jej testamentem 
swój gabinet figur.

Spuścizna po kacie
Nastały dni trwogi. Wzburzony tłum 

wpadł do pracowni Curtiusa i zażądał wyda 
nia mu posągów Neckera, księcia orleańskie
go i innych działaczy i wlókł je  przez ulicę, 
okrywszy czarną krepą niby żywcem pocho

wanych. W dwa dni później zdobyto Basty- 
lię.

Curtius został powołany do Konwentu i 
cały ciężar prowadzenia pracowni spoczął na 
barkach Marii. Był to ciężar często nad jej 
siły. Okropne były polecenia, jakie musiała 
wykonywać. We wrześniu 1792 r. zamordo
wano w więzieniu La Fore księżnę Lamballe 
która okazywała Marii wiele życzliwości. Gdy 
przyniesiono jej ociekającą krwią głowę 
księżny, aby wykonała jej maskę, na próżno 
błagała o oszczędzenie jej tej okropnej pracy 
twierdząc, że nie może znieść odoru rozkłada 
jącego się ciała. Zagrożono jej, że naraża 
siebie i wuja odmową wykonania popiersia. 
Im więcej głów spadało pod nożem gilotyny 
tym więcej tworzyła ich z wosku. Po namor
dowaniu M arata przez Karolinę Corday pod 
czas kąpieli sprowadzono Marię, aby wyko
nała jego posąg w pozie, w jakiej zaskoczyła 
go śmierć. Nerwy odmówiły posłuszeństwa 
modelarce: zemdlała i rozchorowała się. Za
ledwie jednak wróciła do zdrowia, przyniesio 
no jej do skopiowania głowę Karoliny Cor
day, która zapłaciła własnym życiem za wy
darcie go tyranowi.

Galeria okropnych modeli nie skończyła 
się na tej szlachetnej głowie. Do stałych go
ści w pracowni Marii Curtius należał Robes- 
pierre, którego darzyła przyjaźnią. Pewnego 
dnia nie zjawił się. Musiał bronić się przed 
trybunałem ludu. Widząc niechybną zgubę, 
usiłował zastrzelić się, mierząc w usta. Kuła 
nie zabiła go jednak. Oderwała mu tylko doi 
ną szczękę. Pomimo ciężkiej rany, zawleczo
no go na gilotynę, podwiązawszy chustą 
twarz. C h u s tp rz e sz k a d z a ła  katowi. Zerwał 
ją  i spuścił nóż. Straszliwie zeszpeconą gło
wę zatknięto *>4t kiju i przyniesiono do pra
cowni Marii do skopiowania.

Uniknięcie topora
Marii samej groziła przez pewien czas gi

lotyna. Przywódcy rewolucji nie zapomnieli 
że należała niegdyś do dworskiego otoczenia 
i wtrącili ją  do więzienia. Dzieliła celę z Jó
zefiną Beaurhanais. Wyznaczono już dzień 
egzekucji, ścięto już skazanej włosy, lecz w 
ostatniej chwili sędziowie przyszli do wnios
ku, że korzystniej będzie powierzać zręcznym

LIST DO ZONY
o akcji urbanizacyjnej

Najdroższa Trudo!
Bardzo się cieszę, że się dobrze bawisz w 

Krynicy. Był tu u nas znajomy ciotki naszego 
sąsiada i opowiadał mi, że Ty, Najdroższa, 
masz tam powodzenie w zabawach tanecznych 
i na plaży. Ngdy nie wiedziałem że moja Tru
da umie tak pięknie tańczyć, a już o twoim pły 
waniu, jak mi Bóg miły, nigdy nie słyszałem. 
Maszę Ci napisać, co o tym myśli nasz apte
karz. Otóż on, panie dzieju, powiedział, że w 
Krynicy można mieć powodzenie nawet bez tań 
ców, że to nliby mało ma wspólnego. Ja się na 
tym — uważasz — dobrze nie wyznaję, najważ 
niej sza rzecz, że moja Truda dobrze się miewa 
i jest zadowolona z wyjazdu. Tylko uważaj, 
Kochanie, podczas tańców na buty, żebyś ich 
zanadto nie podniszczyła, bo tu u nas teraz 
ciężko na nowy wydatek się zdobyć.

Nie masz pojęcia, co się u nas dzieje. Jak

przyjedziesz, to rodzinnego miasteczka nie po
znasz. Wszędzie dokumentnie wszystko sprzą 
tają, burzą stare domki, łatają dachy, szyby, 
malują płoty. Nie mogę Ci tu wszystkiego opi
sywać, bo mi się język plącze. Wyobraź sobie, 
Kochanie, że burmistrzowa zabrania, by nasze 
gęsi pasły się na Rynku, bo to - -  powiada — 
sam pan starosta ma przyjechać i jeszcze ktoś 
wyższy. A ja jej n a  to: No to co, że ma przy je 
chać? Widzieliście ją! Jak długo świat świa
tem, gęsi u nas na rynku pasą...

A ona, niby burmistrzowa, jak nie zacznie 
mleć językiem.... Tylko Ty, Kochanie, możesz 
jej dać radę. Ja nie mogłem.

Burmistrz musiał przerwać urlop i zabrać 
się do generalnych porządków. Aptekarz mó
wi, że tak kazał pan generał, a burmistrz po
wiada, że jak się śmiecie wymiecie, to się kry
zys wyniesie. Ja tam nie wiem, co zaszło, ale

palcom Marii modelowanie ściętych głów, nil 
pozbawić ją  je j własnej. j

W roku 1795 Maria Gresholtz poślubiła! 
Francuza Franciszka Tussaud. Nastały dla! 
niej lepsze czasy. Józefina nie zapomniała w 
blasku korony o dawnej towarzyszce z wię
ziennej celi i  powołała ją  na dwór cesarski, 
Napoleon sam pozował jej i przyrzekł opiekę 
i laskę. Przeżyte okropności zniechęciły jed
nak Marię do F rancji Spakowała swoją ga
lerię i bezcenne pamiątki rewolucji i począt
ków cesarstwa i w roku 1802 przeniosła się 
do Anglii.

Popiersie śpiewaczki
Dziś na wszystkich ulicach Londynu pla

katy nawołują do obejrzenia dzida Marii Tus 
saud.

— Spieszcie obejrzeć gabinet figur wosko
wych pani Tussaud.

Nawet na murach tak  poważnej placówki 
sztuki, jak Muzeum Brytyjskie plakat gło
si:

— Stąd prosta droga autobusem lub koleją 
podziemną na wystawę pani Tussaud.

Kierunek podany jest dokładnie, aby cu
dzoziemiec mógł się łatwo zorientować.

W olbrzymim gmachu, oprócz gabinetu fi
gur woskowych, znajduje się wielkie kino, 
elegancka restauracja, bar i dancing. Mnóst 
wo zwiedzających przesuwa się przez sale i 
korytarze. Dużo wysiłku i reklamy koszto
wała rozbudowa dawnego studia Marii Cur
tius - Tussaud, która w ciągu trzydziestu la t 
objeżdżała ze swoją wystawą Anglię, zanim 
osiadła na stałe w Londynie.

Wszędzie cieszyły się jej zbiory powodze
niem, lecz serca Anglików podbiła dopiero 
wykonaniem popiersia śpiewaczki Marii Ma- 
liblran, ulubienicy angielskiej publiczności, 
opłakującej jej przedwczesny zgon.

Pani Tussaud licząca wtedy 76 lat, lecz 
energiczna i przedsiębiorcza, jak  za czasów 
młodości, postanowiła od te j chwili wzboga
cić swój gabinet aktualnymi osobliwościami 
postaciami współczesnych znakomitości ze 
wszystkich sfer, nie wyłączając świata prze
stępców1”.

Można tam zajrzeć*
Maria Tussaud pozostała wierna temu po

stanowieniu i przekazała je następcom. Nie 
dziwi więc nikogo, że gabinet je j unaocznia 
nie tylko ozie je Anglii w postaciach ich naj
wybitniejszych twórców od Wilhelma Zdo
bywcy do obecnego króla Jerzego ML lecz 
pokazuje wszystkie współczesne znakomitoś 
ci bez względu na dziedzinę, w której się 
odznaczyły.

W grupie amerykańskich prezydentów £ 
polityków spostrzega się Franklina Roosc- 
velta, opartego na lasce. W innej grupie stoi.  i

cosik na rzeczy być musi. A co do tych gęsi to 
się nie martw, bo nasza sąsiadka, Walentyno-' 
wa musi swoje kaczki też trzymać na podwór 
ku. Gorzej jest z-naszym płotem. Nie, żeby się,' 
broń Boże zawalił, bom go zeszłego roku dob
rze podparł, ale musiałem go malować i  to na 
zielono! Powiadam burmistrzowi, że mój płot 
od dawna już pozieleniał, bo mchem obficie 
porósł, a on nie i nie. Kazali — powiada — ma 
lować, to musicie malować, żeby ruch by* i  
żeby ludziska mieli zajęcie. Tak ja w te pędy 
do aptekarza. Nie uwierzysz, Kochanie, jak on 
to mądrze zmiarkował: Wszystao — powiada 
— przez tych Żydów. Bo to ludzie wysmarowa 
li na płotach napisy antyżydowskie: Precz z 
Żydami! Żydy do Palestyny! Nie kupuj u Ży
da! A teraz rząd się za Żydami ujmuje i  każe 
wszystkie bez wyjątku płoty przemalować. — 
Diabli nam upały nadali, a ty  człowieku maluj 
płoty! I pomyśleć, że to wszystko przez Ży-’ 
dow! Żeby choć na naszynr płocie jeden Żyd' 
z krzywym nosem był wyrysowany. Ale gdzie' 
tam, przecież mech był i nie można byłó ryso
wać. A mimo to musiałem malować cały płot. 
Powalałem sobie spodnie zieloną farbą (nie 
gniewaj się, Kochanie) i opaliłem się w kratki 
bo poprzez płot słońce prażyło. Ae nie martw 
się bo nasz sąsiad Walenty, musiał jeszcze do 
tego dach naprawiać. U nas w miasteczku jest
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Eugdbert Dolifuss, Mussolini, Leon Blum, 
Hitler, Stalin, król włoski i  negus Haile Se- 
lassie.

W jednej sali stajemy wobec „gwiazd” 
sportu, ekranu i literatury . Bernard Shaw, 
Greta Garbo, Marlena Dietrich, a obok Fred
die Bartholomew składa ukłon Shirley Temp 
le, która odwzajepania go swoim czarującym 
uśmiechem.

Widz przechodzi obok najsłynniejszych ge 
nerafów światowej wojny, najznakomitszych 
uczonych i pisarzy, których nieruchomość je 
dynie odróżnia ich od ich żyjących sobow
tórów. Jedni robią wrażenie rozmawiających 
z kimś, inni wyglądają, jak by dopiero co 
skończyli przemowę, jak  np minister Hore - 
Belisha, uczestniczący tu  w „wojskowej” na 
radzie wraz z Stanleyem, Cooperem, Hoa- 
re’m i Chamberlainem. W osobnej niszy stoi 
książę Windsoru w tużmku, a  obok niego 
pani Simpson w eleganckiej toalecie. Wyda
ją  się tak zajęci sobą, że nie widzą, jak obok 
u wieżo ukoronowany król Anglii schodzi ze 
swą małżonką ze stopni tronu, u stóp któ
rego stoją ich córeczki i człorikowie domu 
królewskiego w wspaniałych koronacyjnych 
strojach.
Jak to się robi

W jaki sposób powstają te figury wosko
we, tak uderzająco podobne do żywych ludzi 
że przy zetknięciu się z nimi ogarnia chęć po
witania ich ukłonem lub przeproszenia, o ile 
stało się to niespodziewanie?

Historyczne postacie tworzy się na podsta 
wie portretów, obrazów, sztychów, dokumen 
tów źródłowych, biografii, i o ile to możliwe, 
listów i pamiętników, pozwę łających na 
wgląd w życie duchowe i atmosferę otoczenia 
aanej postaci. Współczesne osoby tworzy 3ię 
na podstawie różnostronnych zdjęć fotogra
ficznych i dokładnych wymiarów ciała. Cza
sami kopiowana znakomitość pozuje artyś
cie.
Łysiny są pożądane

Bardzo trudną część wykonania posągu 
stanowi owłosienie. Włosy nad czołem wciska 
się ostrym narzędziem pojedynczo do roz
grzanego wosku. Na pozostałej powierzchni 
głowy wciska się po trzy  włosy od razu. Wiel 
ce pomyślną dla pracowników gabinetu Tus- 
saud jest okoliczność, iż przewoźna część zna 
komitości jest łysa.

Twórczyni wśród swoich dzieci
Skopiowanie głowy trw a od czterech do 

ośmiu tygodni. Pracę tę powierza się jedy
nie najlepszym artystom. Najwybitniejszym 
jest obecnie pracownik Marii Tussaud, który 
odziedziczył po niej talent. Kadłub odlewa 
się z tak  zwanego paryskiego gipsu. Ręce i 
nogi lepi się z wosku.

Maria Tussaud zmarła w dziewięćdziesią-

już kilka nowov ymalow.mycu płotów, a An
tek — ten student — powiada, że będzie teraz 
gdzie Żydów rysować i mądre słowa na nich 
wypisywać. Nie wiem, czy ma rację, bo jeszcze 
nie byłem u aptekarza.

Jeżeli myślisz, że na tym koniec, to się gru
bo mylisz, Kochana Truao, Przyszło jeszcze 
rozporządzenie, żeby fasady odnawiać. Tak ja 
musiałem przystawić drabinkę i bielić domek. 
Nie obawiaj się, Kochanie, nie zmęczyłem się 
tak bardzo, pociesz się za to na myśl o tym, 
jak się musiał napracować nasz sąsiad, Waleń 
ty. On ma przecież piętrowy dom. Najtrudniej 
poszło mi z wyborem koloru. Bo tu — uwa
żasz — rozporządzenie nic już nie mówi. A 
to nie tak łatwo zdecydować się dziś na jakiś 
kolor. Chciałem okna trochę na czerwono po
malować, ale »  samą porę odradził mi to apte 
karz, bo to — powiada żydokomuną pachnie. 
Nie potrzebuję Ci tu tłumaczyć, co to jest —■ 
znasz to przecież dobrze z gazet. Bielić na brą
zowo — nie głupim, bo to kolor Hitlera. Tak 
ja, długo się nie namyślając, wybieliłem cały 
domek na biało, a ramy okienne na czarno. 
Słusznie powiedział aptekarz, że za czarny ko
lor u nas jeszcze nikogo nic wsadzili do kry
minału. Trochę tylko zły jesień, na Walenty-

, Cd ważna pływaczka*
(s) Oto nazwa wystawy, którą obecnie otwo

rzono w  Trouville. Odważna pływaczka, którą 
tutaj pokazj ją nie ma za sobą bynajmniej świa
towych rekordów pływackich. Nie posiada też 
specjalnie dobrej, wysportowanej figury — jeśli 
w ogóle w tym wypadku można mówić o figu
rze. Ta pływaczka zresztą — i to jest najkomicz- 
niejsze — w c/ó le  nie umie pływać. Nosi ona — 
co można widzieć na całych seriach wystawio
nych fotosów — pasiale flanelowe kostiumy ką
pielowe z długimi spodniami, sięgającymi do 
kostki i tam mocno związane, do tego bluzka z 
równie powiewnego materiału, szeroki kapelusz 
związany pod brodą, a nieraz jeszcze ażurowe 
niciane rękawiczki A różni się jeszcze tym od 
dzisiejszych zwolenniczek sportu wodnego, że nie 
idzie na własnych nogach do wody, ale jest przez 
dwie silne niewiasty wnoszona t |j  wody. Wózek, 
w którym odbywa się. przebieranie, stoi tuż nad 
brzegiem pływaczka tam rozbiera się a raczej u- 
biera oddaje się w fachowe ręce dwóch dziel
nych kąpielowych z których jedna trzyttu ją za 
głowę ,a druga za obciągnięte flauelą nogi, i za
nurzają ją  dwa, trzy razy w falach, przy czym 
naturalnie „odważna pływaczka** nie omieszka 
wydawać obowiązujących okrzyków przestra
chu.

Naturalnie że nie śmiał się tam pokazać żaden 
przewdstawiciel płci męskiej co najwyżej mógł 
z ukrycia śledzić tę procedurę i podziwiać minia
turową nóżkę lub rączkę, o ile flanela użyczyła 
mu w ogóle tego widoku.

Dziesięć lat później odważna pływaczka chodzi
ła już do wspólnej pływalni, ubrana w  czarny 
klotowy kostium z rękawami. Ale na tę odwagę 
zdobywały się tylko nieliczne, przeważnie kobie
ty, liczące się z opinią chodziły jeszcze do „od
działu dla kobiet**.

A z jakiego czasu sądzicie piękne panie, po
chodzą te przedpotopowe kostiumy flanelowe i te 
skromne zwyczaje? Otóż jeszcze w roku 1900 
nasze siostry uważały kostium ten za dernier 
cri.

Wystawa w TrouviJle cieszy się niezmiernym 
powodzeniem, codziennie setki młodych kobiet, 
przybranych w m iniaturki kostiumów, zaśmiewa
ją się z owych przedhistorycznych zwyczajów. 
Jeśli kiedy nasze <\isiejsze kostiumy kąpielowe 
znajdą się w podobnym muzeum, zaiste nie zaj' 
mą zbyt wiele miejsca...

Zderzyły się dwa samoloty
Amsterdam. 16. 7. (R) W prowincji Brabant 

zderzyły się w powietrzu dwa samoloty woj
skowe i runęły w płomieniach na ziemię. Trzy 
osoby z załogi poniosły śmierć, czwarta jest 
ciężko ranna.

tym roku życia. Syn jej Franciszek wskrze
sił ją  w woskowej postaci, pod którą żyje 
nadal w muzeum, gdzie imię jej długo jesz
cze będzie nasuwało ludziom obrazy minio
nych łat.

nową, bo ona się śmieje i mówi, że moje okna 
wyglądają jak klepsydry z czarną obwódką. 
Myślę, że gdy wrócisz, rozprawisz się z nią za 
to. Bo ja już nie mogę, tak mnie to malowanie 
ze ndliło.

Burmistrz lata po całym miasteczku i sam 
wszystkiego dogląda. Z Rynku kazał wyrzucić 
żydowskie stragany, bo tylko one szpecą całe 
miasto. Żydzi podnieśli lament, a on im na to: 
albo wybudujecie tu na Rynku coś takiego jak 
krakowskie Sukiennice, albo w ogóle niczego 
tu nie będziecie sprzedawać, bo szpetnych bud 
nie będę tolerował — powiada. Kilka doinków 
— te z bocznej uliczki za nami — kazał bur
mistrz doszczętnie zburzyć, bo albo — powia
da — masz dom, to musisz go porządnie wyre
montować, skanalizować, zrobić odpływ i przy 
pływ, wybielić go i zaopatrzyć w maszt na 
flagę, a jeśli nie, to idź w pierony! I bez do
mu można być uczciwym obywatelem — po
wiada. U nas mówią, że burmistrz z góry do
stał nakaz przeprowadzenia akcji urbanizacyj 
nej. Może u Was, w Krynicy jest aptekarz, to 
się go zapytaj co to znaczy, bo naszego wsty
dzę się już tyle razy molestować.

Całuję Cię Twój Ludwik.
Przepisał mgr M. Re!nhcld.

DROBNY UPOMINEK 
Admirał francuski, Bruicq, sprzeczał się go 

raco ze swym adiutantem. Ten w zapale sprze 
jczki wykrzyknął:

— Daję głowę, żt mam rację!
— Przyjmuję chętnie, drobne upjmlnki o- 

trwała ją  przyjaźń. .......

SZCZERZE 
Jakaś para w teatrze rozmawia żywo w cza 

sie przedstawienia. Sąsiad z poprzedniego rzę
du krzeseł zwraca się do rozmawiających z u* 
wagą: j

— Czybyście nie mogli państwo, rozmawiać 
trochę ciszej?

— Po co — pada odpowiedź — każdy może 
słyszeć to, co my mamy sobie do powiedzeń: a.
U LEKARZA - ' ••  ....  . • ‘

Lekarz: — Ile wynosiła pańska maksymal
na waga?

Pacjent: — 137 kilo.
Lekarz: — A minimalna?
Pacjent: — 2 . pół kilo.

SYSTEM RATALNY g
Nie pierwszej już młodości aktorka S... zarę
czyła się z młodszym od siebie znacznie prze
mysłowcem B...

— Czy powiedziałaś swemu narzeczonemu, 
ile masz lat? — zapytuje ją  koleżanka.

— Tak.... częściowo •••

DOWCIP SZKOCKI Nr 79.432
— Hallo, Mac Gregor! Czy mógłbyś mi po

życzyć dziesięć funtów na osiem miesięcy?
— Chętnie, ale tylko na procent. 10 procent

miesięcznie w zimie, a 15 procent — w lecie.
— Dlaczego w lecie więcej?
— Bo dni są dłuższe.

SPOSTRZEGAWCZOŚĆ 
Słynny z roztargnienia profesor C... wyszedł z 

domu podczas ulewnego deszczu. Wraca prze
moczony do suchej nitki..

— A gdzie mas? parasol? — zapytuje go 
żena.

—  Zgubiłem .
— Jakio, i nie zauważyłeś tego?
— Zauważyłem, kiedy chciałem go zamknąć 

gdy deszcz przestał już padać!
„MORDERCA**

Znany dentysta M.... słynie z mistrzowskie
go „mordowania** dowTcipów.

Niedawno ktoś opowiadał mu kawał o wa
riacie, który wchodzi do apteki i zwraca się 
do aptekarza: „Czy mogę zadzwonić?“ — „Pro 
szę bardzo** — odpowiada aptekarz. Wariat 
wyciąga z Kieszeni dzwronek, dzwoni, kłania 
się i wychodzi.

Nazajutrz pan M.... spotkał znajomego.
— Opowiem panu świetny kawał! Do apte

ki wchodzi wariat i zwraca się do aptekarza: 
„Przepraszam, czy mogę skorzystać z telefo
nu ?“....
OSZCZĘDNOŚĆ

— Co ci powiedziała żona wczoraj, że tak 
późno wróciłeś do domu?

— Nic nie powiedziała... A te dwa zęby z 
przodu — to i tak zamierzałem wyrwać u den
tysty. — — ■
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Harcerze francuscy w  Krakowie
Wczoraj wieczorem przybyła do Krakowa 

bawiąca w Polsce wycieczka narcrrzy francu
skich, którzy wraz z kolonią francuską w War 
sza wie obchodzili w stolicy Polski swe Święto 
Narodowe.

Na dworcu kolejowym w Krakowie gości 
francuskich oczekiwali harcerze krakowscy z 
harcmistrzem Trojanowskim na czele, który 
powitał przybyłych serdecznym przemówie
niem. W imieniu drużyny frauucskiej odpowie 
dział kapelan ks. Robineau.

Z dworca kolejowego goście francuscy odje 
chali do przygotowanych kwater jy domu wy-

W czasie kąpie li w Wiśle poa Nowym Kor- 
czynem utonął Stefan Marchaez, mieszkaniec 
Tarnowa. Zwłoki wydobyto.

W Kielcach rzuciła się pod pociąg 23-letnia

pccZynkowym.
W niedzielę rano. po nabożeństwie odprawie 

nym w katedrze wawelskiej przez ks. Robi- 
neau skauci francuscy złożą hołd pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w krypcie pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów.

Program dwudniowego pobytu w Krakowie 
gości francuskich wypełni zwiedzanie zanyt- 
ków miasta, kopca Józefa Piłsudskiego na So- 
wińcu oraz salin wielickich.

Z Krakowa goście francuscy Udadzą się w 
Pieniny, gdzie w okoliey Czorsztyna rozb ją 
obóz.

Helena Biskupska. Ciałc nieszczęśliwej zosta
ło straszliwie zmasakrowane Powodem targ
nięcia się na życie miał być zawód miłosny.

mieszkania,
7) zaświadczenie z Kliniki Lekarskiej tk  J. 

(ul. Kopernika 15) o stanie zdrowia kandyda-* 
ta. Badania lekarskie odbywać się bęuą w po
wyższej Klinice od 1. do 15. IX. hr. włącznie, 
w godnych , zaś uwzględnienia wypad men e- 
wentualnie i ud 16. do 20. IX. br. włącznie. 
Zaświadczenie to będzie można dołączyć do 
podania dodatkowo,

8) wypełniony kwestionariusz (kartę indy
widualną), k ttry  można otrzymać w tut. Se
kretariacie; dołączyć go można dodatkowo 
przed 21. IX. br.,

9) ewentualnie „zaświadczenie niekaralno
ści", wymagane w razie przerwy w studiach; 
interesowany zwraca się o nie na odpowiednim 
formularzu wprost do Ministerstwa Sprawie
dliwości. Służby wojskowej nie uważa się z? 
przerwę,

10) kwit z Kwestury U- J. stwierdzający 
złożenie tam kwoty 10 zt. tytułem opłaty ma
nipulacyjnej,

11) kwit z Kwestury U. J. stwierdzający zło
żenie tam kwoty 10 zł. tytułem taksy za egza
min konkursowy.

Z powodu ogranicznoej liczby miejsc w pra
cowniach i Salach wykładowych zostanie tyl
ko 120 osób przyjętych na pierwszy rok stu
diów; na wyższe lata przyjęcie możliwe jest 
w ograniczonym zakresie tylko z Uniwersyte
tów polskich.

O ile podań na pierwszy rok studiów wypły
nie więcej niż 120 zostaną Kandydaci poddani 
egzaminowi wstępnemu który odbędzie się 
dnia 17. IX. br. w sobotę w gmachu Cohegium 
Novum przy ul. Gołębiej; godzina egzaminu 
hędzie podana dodatkowo w dziennikach. Dla 
kandydatów zwalnianych w br. roku z wojska 
odbędzie się w późniejszym terminie dodat
kowy egzamin wstępny. Egzamin ów ma na 
celu stwierdzenie zdolności kandydata dc ko
rzystania z wykładów na poziomie uniwersy
teckim i polega na wysłuchaniu oraz streszcze
niu pisemnych dwu wykładów. Do egzaminu 
tego powinni kandydaci przynieść papier i 
przybory do pisania; przy wstępie na sałę na- 
laży wykazać swoją tożsamość dowodem osu- 
łusrykń M^itrzbHylfi'' ••<lr'’fi6t^|fiafię kandydata.

Przy przyjmoY ano na studia lekarskie pierw 
szeństwo mają na podstawie ropz. P. Ministra 
W. R. i O. P. z 26. VI. 1935 Nr. IV NS. 1933/35, 
przy wszystkich równyćł kwalilikacjadi, ci 
kandydaci, którzy

a) odbyli czynną służbę wojskową i przed
stawiają odpowiednie dowody (książecz
kę wojskową, lub dokument ur lopowy j,

b) zgłosili się ochotniczo do wojska lub w; 
czasie służby wojskowej zostali zwolnie
ni (przedstawiają zaświadczenie wojsko
we, książeczkę wojskową, lub dokument 
urlopowy)

Poza łym przy rozpatrywaniu podań wcho
dzić będą w rachubę w pde wsze,5 linii Dodania 
kandydatów, posiadających świadectwa doj
rzałości z gimnazjów na terenie województw 
kieleckiego, krakowskiego i śląskiego.

Rozstrzygnięcie podań przez Radę Wyoziełu 
Lekarskiego U J. nastąpi w końcowych dniach 
września br.

TEATR IM. J  SŁOWACKIEGO 
Sobota: godz. 8 wiecz.1 „Nowa Dalila *.

ŻYDOWSKI TEATK LETNI 
Sobota: godz. 4.30 po poł. i 8.45 wiecżn 

, Der Hebecynt Necht‘.
REPERTUAR KINOTEATRÓW 

ADRIA: „Postrach Mongolii" (Jack Holtj 
i „Syiwetki" Hohenberg.
ATLANTIC: „Czarownica z Salem" (Claudette 

Colberą Fred Mac Murray) i „Kariera panny 
Joanny" (biacia Ritz, Alice Faye). 

APOLLO: „W czterj oczy/4 (Dolores Del Rio 
• i  J, Schildkraut).
LOPP.: „Kochana dziewczyna" i  „Poetradt 

dzikiego zacnodu".
PROMIEŃ: „Ostatni poganin" i  „Promienie 

zagiady".
STELLA: Książątko (E. Bodo).
SZTULa . „Gra życia" (f;arole Lombard Fred 

Mac Murray i inni).
UCIECHA: „Tajny agent" i  „Milioner na Iw* 

dzień".
WANDĄ: „Pobrali się zewczesnie" (Dżentel

men wierzy Kobiedej. (J, Bolee, J  Arturj.

________ ..  5_

Wpisy na W ydział Lekarski U . J .
Z Dziekanatu Wydziału Lekarskiego Dniw. Jag.

Podania o pizyjęcie na Wydział Lekarski 
U. J  prżyjmuje Sekretariat Dziekanatu Wy
działu Lekarskiego od 1. IX. do 15. IX. 1938 
włącznie. Do podań należy* dołączyć:

1) metrykę urodzenia lub chrztu.
2) świadectwo dojrzałości, a jeśli w nim 

niema postępu z łaciny, to również świadectwo 
z egzaminu z łaciny w zakresie 8-miu klas 
gimnazjalnych, w wyjątkowych wypadkach 
Dziekan może zezwolić na przedłożenie takie
go świadectwa dodatkowo. Kandydat z maturą 
Lei łaciny, przyjęty ewentualnie na studia le
karskie, musi zapisać się z początkiem roku

I akadtmicikego 1938/39 na lektorat i łaciny w 
Uniwersytecie Jagiellońskim a z końcem tegoż 

I roku przedłożyć Dziekanowi świadectwo z s- 
gzaminu z łaciny, złożonego przed P. Lektorem 
tegoż języka,
. 3) ewentualnie świadectwa dalszych studiów 
n. p. na innym Wydziale U. J., ńa innym Uni
wersytecie i  t. p.,

4) świadectwo obywatelstwa,
5) zaświadczenie o zgłoszeniu się do reje

stracji wojskowej,
6) krótkie curriculum yitae z podaniem 

imion i  zawodu rodziców oraz adresu ich za-

Ruch budowlany w Krakowie zmalał
De nowych budynków mieszkalnych stanie w bieżącym raka

Miarą natężenia rucha budowlanego w Kra
kowie może być statystyka zgłoszonych do Za 
rządu Miejskiego planów budowy nowych do
mów mieszkalnych. Ogółem od początku roku 
bież. zgłoszono w całym Krakowie wraz z 
dzielnicami przyłączonymi plany 22 budyn
ków mieszk ilnych jednopiętrowych, 18 dwu
piętrowych, 23 trzypiętrowych i 12 budynków 
4 piętrowych.

Jak widać, przeważają budowle wyższe —- 
a w szczególności trzypiętrowe, które powsta 
ją  przede wszystkim w dzielnicach bliskich 
śródmieścia (w. samej dzielnicy czwartej — 
9 domów).

Drugie miejsce pod względem liczebności —

zajmują aomy jednopiętrowe, których najwię 
cęj jest w  dzielnicach - wyłączonych.

Naogół jednak stwii wypada w Krako 
wie poważne skurczeń.. - ruchu budowlani 
go, co odbija się fatalnie zarówno na rynku 
pracy, jak i na rynku mieszkaniowym.

W tym samym okresie, tj. od stycznia br„ 
zgłoszono projekty kilku budowli publicz
nych, a mianowicie: dobudowy szi oły publici 
nej przy ul. Kr. Jadwigi, hali targowej na Grze. 
górzkach, remizy tramwajowej w Podgórzu, 
pleoann przy kościele św. Szczepana u wylotu 
ul. Łobzowskiej i in.

Z wymienionych budowli większość j e j  już 
w toku wykonania.

Postulaty sezonowedw Krakowskich
zostaną rozpatrzone przez władze centralne w Warszawie.

Na rehftitach publicznych w Krakowie ud 3 
dni odbywały się codziennie 2-godzinne straj
ki protestacyjne od godziny 10-tej do południa.

Bezrobdtui, zatrudnieni przez Fundusz Pra
cy, tą drogą protestowali przeciwko stosowa
niu turnusów, zatrudnieniu icn tylko przez 4
dni w tygodniu, oraz domagali się dostarczenia 
pracy i tym bezrobotnym, którzy dotychczas 
nie otrzymali-jej.

W sprawie tej udała się wczoraj delegacja 
3 osób do Urzędu wojewódzkiego, gdzie w

nieobecności p. Wojewody przyjęta : została 
przez naczelnika wydziału społeczno-politycz
nego p. Muchniewskiegc.

Zapoznawszy się z postulatami delegacji p. 
naczelnik Muchniey ski oóv-iaaczył, ii załatwie
nie tych dezyderatów.lezy w kompetencji tylko 
władz centralnych w Warszawie, którym nie 
omieszka przedstawić ich do przychylnego roz
patrzenia.

Obecnie na robotach publicznych w Krako
wie pracuje około 1300 bezrobotnych.

Tragiczna śmierć pijanego w  kałuży w ody
deszczowej

Na drodze Ciężkowice Pieczyska przechod
nie znaleźli leżącego w rowie mężczyznę, nie 
dającego znaku życia. Ustalono, że hył to 4o- 
letni J m ślusarczyk z Ciężkowic, który utonął 
w rowie w kałuży wody deszczowej.

Jak wykazało dochodzenie, Ślusarczyk po* 
wraeał z pracy z fabryki cementu w P ie c z y -  
skacn. Pq drodze wstąpił do szynku, gdzie, wy

pił parę kieliszków wóaki, s następnie rabrał 
jeszcze na drogę butelkę wódki, którą wypił w 
krytycznym miejscu. Upił się w końcu do nie
przytomności i stoczył się do płytkiej kałuży, 
gdzie poniósł śmierć w przysłowiowe; „łyżce 
wody". Butelkę z medopitą wódką znalezio
no obok.

Dwa śmiertelne wypadki
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Czy Finlandia podejmie sie 
organizacji Olimpiady?

W związku z rezygnacją Japonii z 
organizacji XII-ej Olimpiady Piński 
Komitet Olimpijski skomunikował się 
z prezesem Międzynarodowego Fam; 
tetu Olimpijskiego lir. Baillet Latour, 
który oświadczyły że organizacja O-

liir.piauy napewno przyznana zosta
nie Finlai.dii. 

W sobotę odbędzie się specjalna na 
rada pomiędzy przedstawicielami rzą 
du fińskiego, delegatami miasta Hel-

singforsu oraz Fińskim Komiteten. 0- 
limpijskim, na której to konferencji’ 
zapadnie ostateczna derjrzja, czy Fin 
kandia podejmie się organizacji Olim 
piady.

Baworowski przegrał z Szigetti
Epidemia anginy w Hamburgu

W piątek rozegrare zostały w Hamburga 
n«, międzynarodowych mistrzostwach teniso
wych Rzeszy półfinały gry pojedynczej pa
nów.

W pierwszym półfinale Baworowski prze
grał z Węgrem Szigetti w pięciu setach 6.3 
3:6 6:4 3:6 8:6. W drugim półfinale F ran

cuz Destiemau wyeliminował Węgra Gabory 
3:6 3:6 6:1 8:6 7:5. Do finału zatem zakwa
lifikował: sie Węgier Szigetti i Fr-ancuz Des- 
tremau.

W grze mieszanej para Jędrzejowska — 
Baworowski wygrała z parą angielską Scott

Shayes 6:1 3:6 10:8 kwalifikując się do pól 
finału.

W  Hamburgi’ panuje epidemia anginy i  wie 
lu zawodników zachorowało. M. ir . chorzy 
są Volkmer - Jacobsenowa i Tłoczynski i nie 
wiadome czy będą mogli w sobotę g^ać-

Niedziela na boiskach
Program imprez niedzielnych jest nastę

pujący: w Warszawie:
Na kortach WLTK o 10 mecz tenisowy o 

drużynowe mistrzostwo Polski WLTK — Po 
goń Katowice.

Na boisku Skry mecz piłkai ski Skra — 
Pionkj o wejście do ligi okręgowej.

Na prowincji: W Łodzi mecz piłkarski o 
puchar Polski Łódź — Pomorze.

WT Krakowie wyścig kolarski o mistrzost
wo Polski na szosie na 200 km. i 13-te naro
dowe zawody strzeleckie.

W Katowicach mecz lekkoatletyczny Śląsk 
— reprezentacja Sokoła.

W Poznaniu doroczne zawody motorówek 
na Warcie.

W Bielsku mistrzostwa pływackie Polski.
We Lwowie m^cz piłkarski o puchar Pol

ski Lwów — Śląsk.
W Stanisławowie mecz o puchar Polski Sta 

nisławów — Kraków.
W Wilnie mecz o puchai Polski Wilno — 

Warszawa.
W Gdyni międzynarodowe zawody konne i

zakończenie raidu motorowego Oficerskiego 
Yacht Klubu „Wisłą do morza”.

Zagranicą: W HamDurgi zakończenie mi- 
stizoŁtw tenisowych Niemiec z  udziałem Po 
laków.

W Duisburgu mecz bokserski Włochy — 
Niemcy.

W Montpellier żakońcżenie 10-go etapu 
wyścigu kolarskiego doOKoła Francji.

Poza tym w różnych miastach środkowej 
Europy rozegiane zostaną dalsze mecze o 
puchar Europy środkowej.

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE
Dziś w sobotę odoędą się następujące waż 

niejsze imprezy sportowe:
W Warszawie na kortach WLTK o 15 

mecz tenisowy o d rużynowe mistrzostwo Pol 
ski WLTK — Pogoń Katowice.

W Bielcku mistrzostwa pływackie Polski.
W Hamburgu p ó ł f in a ły  mistrzostw teniso 

wych Niemiec z udziałem Polaków.
W Lonó jenie międzynarodowe mistrzostwa 

lekkoatletyczne Anglii.

PRZED PŁYWACKIMI MISTRZOSTWAMI POLSKI
W du. 16 bm. rozpoczynają się w Bielsku 

pływackie mislrzojtwa Polski. W dniu tym 
w godzinach porannych odbędą się przedbie 
gi, o godz. 16-tej oiicjalne otwarcie mis
trzostw.

Do zawodów zgłosiła się rekordowa liczba 
pływaków i pływaczek z okręgów: krakows
kiego, łódzkiego, poznańskiego, pomorskiego 
śląskiego, warszawskiego i wileńskiego, re
prezentujących 22 kluby. Najliczniej repre
zentowany będzie okr. śląski — 74 zawodni
ków, następnie warszawski 53 zawodników, 
poznański — 16 i td.

Wyniki punktowane będą indywidualnie i 
drużynowo. W  dotychczasowej punktacji dni 
Synowej o puchar Tana Prezydenta R. P. od 
roku 1935 prowadzi EKS Katowice — 650 
g k t  przed AZS W arszawa 366 pkt. Hakoah 
pielsko — 305 pkt. Giszowiec 294 pat. itd 

W rozpoczynających się 16 bm. m ist zosl-
1 * 5 g - r -

wach zdobywcy trzech pierwszych miejsc o- 
trzym ają nagrody, ufundowane przez magist 
ra t m. Bielska. Z ważniejszych nagród wy
mienić należy: puchar ministra W, R. i O. P. 
dla mistrzyni na 100 m. dowolnym, nagroda 
PUWF dla sztafety pań 4x100 dowolnym, bur 
mistrza dr Przybyły dla najlepszego skoczka, 
i td.

i
Walasiewiczówna i Stamm w Gdyni

W piątek przybyli do Gdyni na „Batorym" 
Stanisława Walasiewiczówna i  trener pols
kich bokserów Stamm.
Narciarskie znaczki pocztowe

Ministerstwo Poczt i Telegrafów wydałc z Oica- 
zji narciarskich mistrzostw świata w Zakopanem 
w 1939 r. 3 znaczki pocztowe, wartości. 15,25 i 30 
gr. Znaczki będą przedstawiał’ góraia na nartach.

Nadto na 6 tygodni przed zawodami wp-owa-

dzone będą w  urzędach pocztowych Zakopanego 
specjalne datowniki.

Skutki braku reprezentacyjnego 
boiska w Poznaniu

Wskutek braku reprezentacyjnego boiska Poz
nań po raz trzeci musiał zrezygnować ,ż organiza
cji ciekawych zawoaów międzypaństwowych.

I  tak n.e odbył się przewidziany w swoim cza
sie w Poznaiu mecz piłkarski Niemcy—Polska, 
następnie mecz lekkoatletyczny Niemcy—Polska 
i wreszcie w  tych dniach zarząd pozr anskiego 
OZL. musiał odmówić przeprowadzenia zawodów 
lekkoatletycznych kobiecych Polska — Niemcy.

Odwołane posiedzenie Rady Narciar
skiej

Wyznaczone na 17 lipca br. sprawozdawcze 
posiedzenie rady narciarskiej w  Krakowie zosta
ło odwołane i odbędzie się za kilka tygodni.

Pływacki rekord świata ustanowiony 
przez sztafetę węgierską

Na zawodach w Budapeszcie reprezentacyjna 
sztafeta Węgier ustanowiła nowy rekord świata 
na dystansie 4x100 m. stylem dowolnym, uzys
kując wynik 4:02 min.

Dawny rekord światowy należał do Nienjiec i 
wynosił 4:02,2 min.

Zwycięstwo kolarza polsliego 
we Francji

W wielkim wyścigu kolarskim o nagrodę m. 
St. Omer na dystansie lOOkm. rozegrany przy 
udziale 50 kolarzy francuskich, belgijskich i pol
skich, piękne zwycięstwo odniósł polski emigrant 
Czesław Marcelal: z Buliy-les Mines w czasie 2:55 
godz.

Dwaj inni kolarze polscy W ittek i Maj orczyk 
zajęli 6-te i 7-me miejsca-

Hrubesz przyjął wyzwanie Kantora
Zawodowy mistrz bokserski Czechosłowacji w 

wadze półciężkiej przyjął wezwanie znanego za
wodowca polskiego Kantora, na rozegranie meczu 
z tym jednak warunkiem, że mecz odbedzie sie 
w Polsce.

Kantor przebywający stale w  Ci szynie, poszu
kuje menażera, który doprowadziłby spotkanie 
to do skutku. Czysty dochód z tego meczu Kantor 
pragnie przeznaczyć na cele polskiego sportu w 
Czechosłowacji.

jilydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwnld. —• Redaktor odpowiedzialny. Dr. Mojżesz Kanfec 
Hową Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Przrszkowej 7, — pud zarządom Afeksymiliana Feidmanm


